: samolotów i skazane są całkowi- 


 DZIS,12 STRON : 


WTOREK, 27 CZERWCA 1955 r. 


"RATOWIUCE 


UL, MIELĘCKIEGO 8 
TELEFON 29-48 


. Zdemaskowanie niemieckich kłamstw 


m obca „ESK 


adra” nad Berlinem 


parawanem dia zbrojeń tajnych i jawnych 


o -25; 6, Prasa paryska 
zajmuje się sprawa. tajemniczych 


pujac czas pojawienia się- tych. sa 


głoszóniem komunikatu azencji 
Conti i dochodzi do wniosku, 
Agencia” sa BR 
< mila się z prawdą. pack 
* Komimikat agencji ukazał się. "0 


rzy zagranicznych. żadna instytu- 
Gia urzędowa w Berlinie. kierująca 
ruchem. samolotów,- więc przede- 
-wszýstkiem Tempelhoff, nic- 0 $a- 
- molotach: obcych. znajdujących: się 


"czysto. nad Berlinem, czy: to nad i w 


nem t miastem: „RZESZY: — : 
- nie wiedziała. i 


sieć” stacyi samolotowych 


> Gężt 


> W- „Niemczech ‘wyklucza : przelot, 


; ~ „Eskadry“, > 
jak piszą. z rozkazu: „dzienniki nie- 
mieckie, nad: terytorium Rzeszy. 
i Wymienienie: w- komunikacie a- 
gencji- "Conti miast. nad któremi 
"również widziano samoloty. 


_ganizowanie tego raidu o charak- 
terze- prowokacyinym 
3 ; rzuca się na F rancie. 


Ss - Analizując źródło kłamliwego ko- 
"munikatu agettcji . Conti „Le. REM-. 


part“, przypomina, iż w: „najbliż- 
" szych „dniach rozpoczyna się W 
Niemczech 
„ 1 tydzień lotniczy. 
. Drugim momentem tej 


dame zorganizowanej prowokacji. 


jest chęć. wykazania światu, iż 
Niemcy. nie posiadają pościgówych 
“ cie na łaskę napastników. 3 

f pisma podają treść  odez- 
wy. z ztzucońej rzekomo przez ta- 
„jemmicze. samoloty: którei przedruk 
f _ został wzbroniony” w, ‘prasie: nie- 


-abó GA prezydenta feru. 


‘odebrat sobie życie 


LIMA: 26.6. - Tel. wł. — W wiezie 
- nm. tutejszemy odebrat sobie życie Fi- 
lometo Sago, oskarżony o zabójstwo 
- prezyderita Sån Cheza Cerro. 
- Sago przy pomocy ostrego kawatka 
szkła przeciął sobie żyły, następnie 
zaś powiesił się na przewodzie , lampy 
elektrycznej. 


— Trzęsienie zemi: 


na Sumairze. 


samolotów” nad Berlinem,  porów= 


skaże 
=> się: domyślać, że podejrzenia 0 zor 


e | monstracie: lotnicze” nad Berlinem 
| „Prawda uważa za 
| mającą na*celu — 

k : | usprawiedliwienie-- jawnych 1 tai- 
p spd: 22.30, a 6 godz. 22.25, We- | 

dług rezultatów badań dziennika- | 


LONDYN: 26.6. Z Amsterdamu 


oA że południowa część wy- 
spv Sumatry została nawiedzoena 
przez gwałtowne trzęsienie ziemi. 
‘ Według pierwszych doniesień 67: 
+ osób poniosło smieré | 


I 
ł 


| „Lud: walczy: Hitler. Hae i oszi- 
| kuje- Niemcy. Niemieckie Stronnic- | 
|two komunistyczne zaczyna atako: 
g mototów nad 'štòlica Rzeszy z *0- | 


i dakcyjnym czytamy: — Nie- ulega 
i Galaa pe) waimana "że dè- 
_monstracje BD. 


"na koło. „Wsi. 


mowania się. - 


mieckieś: 


ZR kwas, 


MOSKWA. 25; 6: i falemnicze” da: 


Hiscenizacię;. 


nych zbroień niemieckich. 
" Wt specjalnym ` komentarzu re- 


-dzietem 
Góertiiga. = 

-*Chodzi : elo 0 >p 
awiacji niemieckiej decz” również o 


sterstwo lotnictwa: 


może u "Junkersa i Fokkera. Samo- | 


loty; które w- Berlinie- “określono, - 
jako- „nieznanego. w Niemczech A, 


pu” "są - dobrze - znane ministrowi 


-Goeringowi. 


"Powyższy . onea. stanowi 


à »wrolouiom niemieckim. 


pracownik i 


—Na-mocy: rozporządzenia rady mi: 
nistrów z-dnia 17-go b. m. została 


-| —— jak donositiśmy — podwyższona 


do wysokości -2,8 proc. płacy -pod- 


-stawowej składka do Zakładu Ubez. 
pieczeń Pracowników Umysłowych. 


na pokryc e świadczeń Z tytułu bra 
"ku procy. 
Rozporządzenie rady mi inistrów. 


oe: "Eksplozja. i 
w Bazylice św. Piotra 


"RZYM, 25. 6. Około. południa ja- 
kiś niezńany osobnik, wchodząc do 
Bazyliki św. Piotra, pozostawił u- 
jednego ze służących - kościelnych « 


„mały. pakiecik, który w. kilka chwil; 
patem eksplodowat, raniac bea A - 


- Zabity 'policiant 


w walce z bandytami 


WILNO, 26.6. W: czasie *obławy 


tu a ea. 
troli polieyjnych napo: EF ] 
głości około 10: kim. odM Pe Zz 
ertaki- Sdwa osobnik 


> Nieżnajómi * ‘dobyl ; ; 
dali do policjantów kilka” strzałów:: 


*.Nalcięższa EEan 
na torze samochodowym. 
Berlinem, : 
zderzyły się dwa inoi 
zupełnemu zdruzgotaniu. 

Jeden z kierowców poniósł śmierć. i 6 
warzysz jego jest ciężko ranny, tak, - że. 
stan jego jest beznadziejny. 


> łodeczna. 


„| przewieziono do szpitala w Moło- 
| decznie. pok mimo pomocy 
zmarł, E 


Dwie, sei katastrofy 
a ma lotnisku 


; wskitęk - zderzenia - poł Aoaiccne 


‘faki że uległ rozbiciu. 
< Pilot zginał na miejscu. jego. towa- 
|rzysz. zaś odniósł ciężkie rady. * „Dalsze 


mężczyzn i jedna kobietę. 
Wybuch był tak słaby, że nie 
uszkodził murów ie O a 


-Jedna z kul ugodziła posterunko 


- wego Antoniego Grzegorczuka w 
da 


W «czasie sirzelańii ny. Jedro 


E kiga bandytów zastrzelono, driigiego 


obezwładniono: i odstawiono do Mo 


. Giężkó: rannego policjanta prze- 


uderzeniem wiatru - zepchnięty w dób 


"- Jadące w: dragim. wozie. dwie. asoiy: „pokazy lotnicze mec: zo: M2 SAR 


utatowały życie : tylko. dzigk “i; jote 


.GIA przerwada. N AS 


; banda zbójecka. 


pierwsze zdecydowane wystąpie- „ 
mie prasy sowieckiej przeciwko 


-sięcznie, 
pracownik płacą, tytutem składki, 


tytułem składki. 


a wam lotniczego w Mogun- s 
cji znajdujący się. ona wysokości 100. 
( metrów . szybowiec zóstat gwałtownem. 


„gdzie wskutek odniesionvch . 
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REPREZEN REPREZEN TACJEŁ 
BIELSKO, Kolejowa -1, tel, 26 04 BB 


RYBNIK Mikolaja Reja Ne. 9 
.TARMOWSKJE, GÓRY — LUALINISE 


z Napady 
ma dwory polskie 
WILNO. 26.6. Na pograniczu pol 


sko-litewskiem zanotowano ostat. 


nio szereg napadów na dwory pol- 


skie w powiecie oliekim i szawel- 


skim. ; 
Napadów : dokon uje. nieuch wytitą 


«się również i podpaleń: zabudowań: 

Krążą pogłoski, iż napadów doko 
nuja b. „członkowie zwiazków szali 
pas E ; NFA 


- He płaci "do z, U.P. U. 


protodawca 


od 1-go lipca b. r. 


' unormowało jednocześnie podział 


j podwyższonej "składki: między pra- 
"codawcę i ubezpieczonego. 
: przepisy przew duą, że jeżeli pra 
-cownik otrzymuje wynagrodzenie 


Nowe 


w gran'cach od 6l zł do-400 zł. mi, 
„wówczas pracodawca i 


po 1,4 proc. płacy podstawowei. > 
Gdy pracown'k otrzymuje wyta= 
grodzenie od 400 zł. do 800 zł. mie= 


IRR wówczas pracodawca pła- 


ci 1.2 proc., a pracownik 1.6 proc. 
„płacy podstawowej. Gdy pracow= 
mik otrzymuje wynagrodzenie po 
nad 800 zł. mi iesięczń e — praco- 


"dawca ~ płaci * proc., a pracownik 
-1,8 proc. płacy podstawowej. A 


Za ubezpieczonych, aieotrzy mt» 


jących żadnego wynagrodzenia ] 


otrzymujących * wynagrodzeni e niże 
sze. niż 60 zł. mesęcznie, albo 
tylko utrzymanie jako. no wy= 
nagrodzenia — opłaca składkę ube= 
zpieczen'ową tylko pracodawca W, 
w wysokości 28 proc. płacy pode 


stawowej, przewidzianej w grupie 
zarobkowej A. RE" 
Ubezpieczeni, których wynagro- 


dzenie przekracza 420 zł 0: wacaja 
` a ezależn e od. 


kwot przypadający. ch w myśl ustę= 
pu pierwszego — t 68 proc. od peł< 


"nej kwoty otrymatego wynagro" - 
"dzenia, podlegającej zaliczeniu do u- 


bezpieczenia, a pomtiejszone! Q R 
złotych. : 


E zew 


Wybuch granatu 


na poligon’ e 
TOMASZÓW, 26.6: — Tel. wł, — Na 


; _ poligonie wojskowym w Borycze pod- 
"CZAS ćwiczeń” artyleryjskich. 31 


putki 


strzeiców. kan, zdarzył: się : tragiczny 


> wypadek przedwczestego wybuchu gra 
-natt 


Odtamkam! granatu żostali _ c'eżko 
ranni podchorąży N. Flingier i strzelec 
Jan. FHiik. Odwieziono ich do szpitala 


zanact. (Ro) 


która dopuszcza - ć 


ran Huk |. 


Zastanówmy sie troche... 


NOWY CZAS Wtorek, 27 


27 czerwca 1933 t. 


A więc -- rewolucja?! 


Premier angielski Mac Do- 
nałd powiedział przed kilkoma 
dniami do iednego z dziennika- 
rzy amerykańskich: „jeżeli 
‘konferencja londyńska zawie- 
dzie. uznam, że rewolucja spo- 
deczna iest nieunikniona. 


_Zapamiętajmy sobie dobrze i 
oceńimy wacę i znaczenie tych 


słów, wypowiedzianych przez 
czołowego polityka Wielkiej 
Brytanii!... 


A teraz zkolei posłuchajmy 
co mówi przewodniczacy Świa- 
towej: konierencii gospodarczej 
w Londynie dr. Coliin, który na 
łamach pisma  hołenderskiego 
„Maasbode“ pisze dosłowne: 
„Możemy już póiść do domu“. 
Obecnie istnieia tylko trzy mo- 
żliwości: 1) albo odroczenie kon 
ierencii aż do czasu, w którym 
Ameryka zgodzi się na stabiliza 
cię dolara, ałbo 2) współpraca 
gospodarczą bez Ameryki, 3) 


OGdbudowane m asto 
po 16 latach 
PARYŻ, 26.6. Miasteczko Ham. nie- 
daltego Amiens, zniszczone niemaż do- 
szczętuie w r. 1917 przez artylerię nie- ` 
wmiecką, święciło wczoraj uroczystość 

oficjalnego zakończenia odbudowy. 

Odbudowany został historyczny Za- 
mek i wszystkie gmachy miejskie, któ- 
re wykończono według zachowanych 
pianów. 


r% 


-Fabryka bankzotów 


uykryta w Szvaicani 

GENEWA. 26.6. — Tel. wł. — Poli- 
cią szwajcarska aresztowała w Gene- 
wie, w Montretx i w Bernie 8 osób. 
które przywoziły do Szwajcarii fal- 
szywe pięciofrankówki, fabrykowane w 
Modjolanie, 

- Ustalono, że ta sama banda fałszowa 
ła włoskie banknoty 100 lirowe, szwaj- 
carskie 50 firankowe ł trudna się 
rówuież kontrabandą narkotyków. 
r% 


Ksiaże K:rol szwedzki 
B cesarza jageństiego | 
TOKIO.-.26.6. — Tel. wł. — Bawią- 
cy tu książe Karol szwedzki złoży? w 
towarzystwie posła szwedzkiego przy 
rządzie japońskim wizytę cesarzowi. 
Książe w ciągu trzech dni będzie* 
gościem japońskiej pary-cesarskiej, po 
czem uda się w objazd wielkich prze- 
mysłowych środowisk Japonii. 


(0) 


Pogoda 


` Pomorze, Wielkopolska, Polska środ- 
kowa, Wi.eńskie, Polesie: Pochmurno 
z opadami. Chłodno (temperatura około 
Ht st.). Umiarkowane, na wybrzeżu 
porywiste wiatry zachodnie. W godzi 
nach popołudniowych polepszenie się 
stanu pogody. 
- Pozostałe dzielnice: Zachmurzenie 
umiarkowane.. Dość cieplo (tempera- 
tura rankiem do 15 st). Słabe, potem 
umiarkowane wiatry zachodnie. 


| 


albo przekazanie dalszych obrad 
poszczególnym komisjom w na 
dziei, że komisje doprowadzą w 
końcu do jakiegoś wyn ku”. 

„Naszem zdaniem konferencja 
londyńska nie doprowadzi do ni 
czego, bo doprowadzić nie mo- 
VAA i 

A wówczas... 
s'ę przepowiednia Mac 


Czy sprawdzi 
Donal- 


da? Sądzimy, że ten maż sta- 
nu nie był nigdy tak bliski praw 


| 


dy, iak właśnie w owym mo- 
"mencie, kiedy mówił o nieunik- 
nionej „rewolucji społecznej”, ja 


U żal 


ko  nieuchronneł konecki renei 
obecnego stanu rzeczy na świe 
cie... 


A nenamerne- 


Komuniści mszczą się - 
za st umene ruchu w marynarce wojenej - 


AMSTERDAM. 26.6. —. Tel. wł. — 


Mimo stłumienia: ruchu komunistyczne-- 
go na okrętach. holendersk ej: marynar | 
ka wojennej i aresztowania części przy. 


Slub Zofi Batyckiej 
Miss Folonia poślubiła Włocha 


W kościele OO. Bernardynów Włocha p. Aldo Geradi'ego, z któ- 
we Lwowie odbędzie się w dniach rym zaręczona jest już od kilku 
miesięcy, 


naibkższych ślub Zofii Batyckiej. 
Miss Polonia zaślubi młodego 


* 36 ( 


Krwawa zemsta rodzinki 
Niesamowite widowisko na targowisku 


Plac targowy w Nowym Bytomiu 
był w godzinach porannych ub. soboty 
terenem niezwykłej bójki jaka się wy- 
wiązała między rodziną rzeźniczą Pa- 
wła Bywalskiego z N. Wsi (Wodna 32) 
jego żoną Anną i pasierbem 20-letnim 
Alfredem Zakwerdą, na tie podziału 


płynącej ze sprzedaży mięsa gotówki. - 


W czasie bójki, którei przyglądali 
się liczni sprzedawcy, rzucił się Za- 
kwerda z nożem na Bywalskiego i w 
chwili gdy zatopił w plecach długi i 
ostry nóż rzeźnicki,  doskoczyła do 
krwawiącego już Bywalskiego jego ż0- 


na opryskuiąc jego twarz jakim$ Żrą- 
cym płynem, jak się okazało -kwasem 
solnym, skutkiem czego doznał Bywał- 
ski oparzenia twarzy ioka. 

"Ofiarą familijnych porachunków zao- 
piekowala się policja, przewożąc By- 


walskiego do szpitala hutniczego w No . 


wym- Bytomiu. 
Lekarz stwierdził ranę lewgi łopafki 
głęboką na 8.cm. oraz silne oparzenia 
twarzy, przyczem orzekł, że życiu By 
waiskiego nie grozi niebezpieczeństwo. 
Krewką żoną i pasierbem zajęła się 
policja. 


s wódców niedoszłego bumtu marynarzy, 


komuniści holendersey. nie ustają 1 w 
swej robocie destrukcyjtej, e 


Okazuje sę. że w stoczni wodami 
„De Schelde” w Visae wykryto 


„przed paroma dniami na Szeroką skalę 


zakrojona agi tację szpiegowską, Aresż 


` towano szereg pracowników 'stoczni, u 


których znaleziose szczegółówe piany 
wynalazków, które mają być zastoso= 
wane na okretach wojennych.  — ; 


Sensację wywołał wczoraj olbrzymi 
pożar drugiej stoczni wojennej w por- 
cie Wiiton. Wobec gwałtownego wich 
ru wysiłki straży -ogn *owych. zmierza 
jace do stłumienia ognia, były bezsku 
teczne. R 


Ogień szalał przez całą noc, a nawet 
przerzucił się na liczne domy dzielnie 
cy portowej, wywołując wśród AR 
kańców zrozumiałą panikę, - Ą 


Szkody wynikłe wskutek pożaru idą 
w miliony fiorenów. Pastwa płomieni 
padła niemal cała stocznią wraz z wat 
ształami pomocunczemi. Ozień- zni 
szczył dwa w'elkie magazyny, oraz 
dwa znajdujące się w budowie wiel- 
vie okręty oraz kilka maiejszych state 


"KÓW, 


Zdaje się ne ulegać watpliwości, že 
potworny ten pożar był dzielem komi- 
ristów. Prowadzące dochedzeme wła= 
dze aresztowały szereg osób, podejrza 
nych o działalność komunistyczną i t- 
dział w podpalen u stoczni, > 


jHerszt bandy w spódnicy skazany 


ma 6-cioletn'e więzienie 
Surowy wyrok w procesie o napad bandychi — 


Wczoraj przed kratkami sądowemi 
w Warszawie stanęła głośna w swo- 
im czasie przywódczyni baudy  zło- 
dziejskiej, pokojówka, Helena Pszczó 
łówna, która wraz ze swą siostrą Ja 
niną i towarzyszami odpowiadała za 
napad na mieszkanie rządcy majątku 
Uiazdów w powiecie mińsko - mazo- 
wieckim Stanisława Gaisa. 

Cała banda, złożona z 6-ciu osób, 
przybywszy na miejsce, doczekała się 
w lesie zapadnięcia mroków i pod ich 
osłoną, a pod wodzą kobiecego her- 


szta w mięskiem przebraniu, udało się 
do inieszkania rządcy. 
Janina Pszczoła, również ubrana po 


| męsku, steroryzowała dozorcę, a He- 


łena razem z Antonim Kuchtą, Stefa- 


"nem Marczykiem i Janem Piekarzem, 


wtargnęła przez wybite okno do wnę 
trza. -aTm przywódczyni bandy wy- 
ciągnęła schowanego pod stołem Gaj- 
_sę, towarzysze zaś przystąpili do plon 
-drowania mieszkania. Spłoszeni jed- 


Amsterdam oczekuje 


eskadry 


„AMSTERDAM 26.6. — Tel. wł. — 


"nak, zbiegli, zabierając jedynie trzy 
kożuchy. 

włeskiej 

Schellingwoude, gdzie osobiście 


Wprawdzie z Portu lotniczego w | 


Ortebelło nie nadeszły jeszcze żad- 
ne wiadomości, któreby wskazy- 
wały, że start 24 włoskich wodno- 
płatowców do Ameryki ma nastą- 


pić lada godzina. niemwiej jednak 
w ulokowanym w Amste: - Hotel 
w Amsterdamie sztabie włoskim 


daje się wyczuwać podniecenie, 
spowodowane depeszami z Gren- 
landji 0 poprawieniu się warun- 
ków lodowych. 

Komendant sztabu bazy amster- 
damskiej pułk. Senzadecaru spę= 
dził wczoraj pół ddia w 


porcie 


| 


dopilmowywał ostatnich przygoto- 
wań dla przyjęcie samolotów. 

Postanowiono, że żadne uroczy- 
stości w Amsterdamie się nie od- 
będą. Odrzucono szereg propozy- 
cyj rozmaitych aeroklubów. 

Po przylocie do Amsterdamu pi- 
loci udadzą się natychmiast do ho- 
teli, a specjalna obsiuga zajmie s'ę 
przejrzediem aparatów i uzupęł- 
nieniem zapasów paliwa. 3 

W związku z temi przygotowa- 
niami cały Amsterdam żyje w pod- 
aieceniu, spodziewając sie .rychie- 
go przylotu Włochów. 


| 
| 


O mać 

Podczas rozprawy Helena Pszczoła 
zeznała, że apad ten upłanowała ja- 
ko zemstę na Gajsach, do których mia 
ła żal jeszcze za krzywdy wyrządzo= 
ne jej rodzicom. Ubranie meskie 
wzięła od szwagra, który w tym cza” 
sie przebywał w szpitalu, Ę i 

Helena twierdziła, że sprawa podzia i 
łu ról, ani łupu nie była zgóry upla- 
nowana, wiedziała natomiast, że rząd 
ca musi mieć pieniądze, bo, jak mó- 
wila, okrada przecież dwór i zotówkę 
tę zamierzała zabrać, 


Siostra jei, Janina, zeznała, że wzię 
ła udział w napadzie, elitąc czuwać 
nad FHeleną,. o którą obawiała %ię, by. 
towarzysze mię, deze jej krzyw= 
dy. rat 

Reszta „uczestników. ae A 
również przyznała się do- winy, - skła- 
dając ią głównie na Helene Pszczołę, 
jako główną organizatorke całego na 
padu. =. Ren RZA 

Pó złożeniu żeznań przez %wszyst= 
kich oskarżonych i _ przesłuchaniu 
świadków sąd.udał się na. naradę, pos 
czem wydał wyrok, mocą którego He 
lena Pszczoła i Antoni Kuchta, uzna- 
ni za głównych winowajców, skaza- 
ni zostali na 6 łat więżienia, Janina 
Pszczoła” i Stefan Marczyk. na 5, lat 
oraz Jan Piekarz na 4 łata. = > 


a 
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Pierwszy dzień wielkiego 


sacharynowego Al Capone 


Oczekiwana z takiem zainteresowa- 
niem rozprawa karno-skarbowa Żmi- 
groda, Sapera i towarzyszy, przynio= 
"sła ma wstepie licznemu audytorium 
próbę cierpliwości. bowiem do 
przed południem trwało posiedzenie 
niejawne sądu w sprawie złożonych 
przez obronę wniosków obejmujących 
15 kartek pisma maszynowego. 

Mówiąc o całei sprawie trudno po- 
minać milczeniem bardzo charaktery- 
styczny szczegół. 

„Zawód“: Zmigroda stanowił publicz 
ną tajemnicę i to, że „pracuje“ on w 
sacharynie, wiedziały także i władze. 
Mimo jednak tego, iż zdawano sobie 
dobrze sprawę w iakim celu potrze- 
buje on mp. paszportu, nigdy mie ro- 
biono mu najmniejszych trudności i 
starania jego w tym kierunku były za 
wsze uwieńczone pomyślnym wyni- 
Keni a trwały zazwyczał bardzo krót 
„ ko... 

Siedząc iuż w sadzie trudno nie po 
kusić się o dokonanie teoretycznego 
obliczenia, ile wyniosłyby należne 
skarbowi cła od przemyconej sacha- 
ryny. Przyjmując cyfry Umowy, ja- 
ka istniała pomiędzy szaiką a między- 
narodowym  syndykatem sztucznych 
środków słodzących w Hamburgu, 
w razie legalnego wwozu tei sachary- 
my, skarb otrzymałby tytułem opłat 
celnych około 40 milionów zł. 

Ponieważ  sacharyny nie wolno 
wwozić i została przemycona, to prze 
widziana przez ustawe kara wyniosła 
by z tego tytułu wprost fantastyczną 
sume 192 milionów złotych. 

"Cóż kiedy niema nadziei znalezienia 

u oskarżonych pokrycia choćby ma naj 
Surem iels odsetek tei sumy. Mó- 
wi się wprawdzie o ewentualnej wy- 
sokości sumy, jaka tytułem kaucji zo: 
towa za Żmigroda złożyć rodzina 
wymienia: się kwotę 150 tys. na 
ale każdy zdaje sobie sprwe, że _ nie 


. pochodziłyby: one z ich kieszeni. Zbyt 


wyraźnie bowiem rysuje się za ple- 
cami głównych oskarżonych cień mię 
dzynarodowego syndykatit sacharyno 
wego. 

Równie ciekawe iest obliczenie 
ile teoretycznie biorąc. zarobiła „Spół 
ka“ Żmigrod — Saper przez czas trwa 
mia umowy z syndykatem. Opierając 


się na danych urzędowych, winni oni- 


byli zarobić około 160 tys. dolarów, 
czyli mniei więcei 1,200,000 złotych. 
Ładna kwota! 

Dobrze prosperujące „interesy“ od- 
-pity się też i na sposobie bycia, oraz 
wyglądzie hersztów szałki. 

Biedota Mhandlarska Zagłębia Dą- 
browskiego — Saperowie, nędza kra- 
marska w całem tego słowa znacze- 
niu, poczyna od 1926 roku porastać w 
piórka i prowadząc agendy po drugiej 
stronie granicy, pozwala sobie publicz 
mie demonstrować swoje bogactwo, sły 
nac ze zbytkownych strojów, wytwot 
mego życia, kosztownych wyjazdów 


do badów:i t. D 


Ww a zeciwieństwie do tego Żmigrod 
działając na terenie Polski. robi z sie 
bie  nazewnatrz dziada. Dopiero 


- mniej więcej przed rokiem uchyla nie 


co maski i nabywa komfortowe 6-po- 
kojowe mieszkanie w „Katowicach 
przy ulicy Moniuszki. Wkrótce też 
poczynają się sypać mu na głowę nie- 


| powodzenia, któro w rezultacie zapro 


wadziły go przed kratki sadowe. 

Nie wydaje się jednak, by oskarże- 
mi byli przyznębieni. Liczna ława ob- 
rońiców, wśród których znaidują się 
asy katowickiej palestry iak Zbisław 
ski, Daab i in. pozwala im być dobrej 
myśli. 

Wśród obrony, w związku ze zło- 
żonemi wnioskami, panuje przekona- 
mie. że rozprawa zostanie odroczoma. 


%* 


O godz. 10-ej przewodniczący trybut 
mału prezes Borodzic. komunikuje ob- 
*ronie, iż wnioski zostały oddalone. W. 
samym składzie trybunału zaszła W 


ostatniej chwili mała zmiana. Zamiast 


s. 8. 0. dr. Głowackiego zasiada jako 
drugi wotant sędzia sadu okrezowego 
dr, Lenart, 


10-ei 


DO PE ZOZ EZ, ARON OE OE TO O 


Na wstępie rozprawy stwierdza sąd, 
że oskarżona Ida Saper nie , stawiła 
się, a wezwania nie można iel. było do 
ręczyć, wobec czego ma wniosek pro- 
kuratora sprawa jei zostaje wyłączo= 
ma. Również sąd powiadamia strony, 
że wpłynęło już z zakładu psychia- 
trycznego w Lublińcu orzeczenie le- 
karskie co do poczytalności Moszka 
Bagno, co do którego usiłowano prze- 
prowadzić tezę, że jest niespełna zmy 
słów. 


Po stwierdzeniu listy zawezwanych 
ma rozprawę świadków i spisaniu gene 
ralii oskarżonych dr. Lenart odczytu- 
je akt oskarżenia, który w zupełności 
się pokrywa z naszemi obszernemi do 
niesieniami, o aferze sacharynowej. 

Przed przystąpieniem do _ przesłu- 
chania oskarżonych. adw. Zbisławski 
wyjaśnia w sprawie odrzuconego ze 
względów proceduralnych wniosku ob 
rony, że wystosowanie go nastąpiło 
w terminie ustawowym i przedkłada- 
jąc zaświadczenie pocztowe i swoją 
książkę doręczeń, domaga się anulo- 
wania uchwały. 


Ponieważ, wniosek ten dotyczył 
przesłuchania świadków. zamieszka- 
łych w Niemczech w drodze rekwizy- 
cii na okoliczność. że sacharyna zu- 
pełnie w innym wędrowała kierunku, 
niż mówi to akt oskarżenia. prokura-= 
tor stanowczo się przeciwstawia, cy 
tuiąc na poparcie odnośne przepisy u- 
staw i rozporządzeń, dowodząc poza- 
tem, że władze niemieckie były zain- 
teresowane w przemycie  sacharyny 
do Polski i sprawowały nad tem oii- 
cialną kontrolę, wobec czego wynik 
przesłuchania tych Świadków przez 
te władze. zwłaszcza wobecnych wa* 
ruńkach politycznych, bedzie miał 
watpliwe wartości praktyczne. Pro- 
kurator iest natomiast za przesłucha= 
niem tych świadków na miejscu w Ka 
towicach. 

Wywody prokuratora zbiiałi w ob= 
szernych przemówieniach dwaj obroń 
cv Zbisławski i Guzy, przyczem temu 
ostatniemu wymknął się niedostrzeżo- 
ny przez ogół lapsus, że obrona doło- 
ży wszelkich starań w kierunku prze- 
włeczenia sprawy. 

Po dłuższych kontrowersiach Zza- 
stępców obu stron, sąd udał się na na 
radę, której wynikiem było odrzucenie 
wniosku z zastrzeżeniem. że o ile wy 
iy v ae aee ae E z w toku przewońu sądowego 


konieczność przesłuchania tych świad 
ków, to trybunał do tei sprawy po- 
wróci. Odrzucono również nie mają- 
cy najmniejszych szans powodzenia 
wniosek adw. Horawy. domagający 
się przesłuchania świadków na oko- 
liczność, że Bagno jest iednak nieod- 
powiedzialny za swoje czyny, bowiem 
kwestię tę wyświetła dostatecznie jas 
no orzeczenie biegłych, stwierdzające 
zupełną jego poczytalność. 


Następna bombą obrony był wnio- 
sek adw. Krysowskiego o przekazanie 
sprawy sądowi na innym terenie ze 
względu na rzekome nieprzychylne na 
stawienie opinii publicznej dła oskar- 
żonych, co może utrudnić wymiar 
sprawiedliwości. Ponieważ zaś trit= 
dnoby znaleźć takie mieisce w Polsce, 
gdzieby ta sprawa nie była omawia- 
na, bowiem poświęciła jei sporo miej- 
sca i prasa warszawska, wniosek ten, 
iak było do przewidzenia, również od 
FZUCcono. 

Po tym emocjonującym wstepie przy 
stąpiono do przesłuchiwania oskarż0= 
nych. Żmigrod do winy się nie poczu- 
wa. Wyjaśnia obszernie, w jaki spo- 
sób zostały nawiązane stosunki pomię- 
dzy nilu a generalnym przedstawicie- 
lem syndykatu sacharynowego i oświad 
cza, że zawarte umowy i klauzułe, gwa 
rantujące przemyt sacharyny do Po! 
były tylko świadomą dła obu stron fik 
cia i przeznaczone były dła zamydie- 
nia oczu należącej do syndykatu cze- 
chosłowackiej fabryki sacharyny, któ- 
rą przemysł niemiecki zamierzał znisz- 
czyć przez tajne odebranie odbiorców 
krajowych. 


Żmigrod oświadcza przytem,. że nie 
był wyłącznym, jak opiewała umowa, 
odbiorcą sacharyny „eksportowej“, a 
przewidziana dlań prowizja w wyso- 
kości 5 proc. od obrotów z bezpośred- 
nimi odbiorcami Weismanna nie była 
mu wypłacana i został w ten sposób 
przez niego nabity w butelkę, bowiem 
nie mógł wykorzystać w pełni swego 
kontyngentu. 


Na szereg mocnych i bezpośrednich 
pytań członka trybunału dr. Kowalskie 
go, daje obszerne wyjaśnienia, w któ- 
rych zręcznie unika właściwych odpo- 
wiedzi. Trudno mu dać zwłaszcza wy 
jaśnienie faktu, że powierzono ze stro- 
ny syndykatu tak wielki? interes jemu, 
handlarzowi koni z Polski. człowieko- 


procesu 


wi rzekomo bez majątku, a nie zwtóe 
cono się z tem do któregoś z zasob- 
nych obywateli miejscowych, 

Na pytanie prezesa Borodzica przys 
zmaje, że sprzedawał sacharynę różnym 
osobnikom Ü że mogło się zdarzyć, że 
przemycałi oni także pewne ilości do. 
Polski. Na pytanie prokuratora, czy. 
tylko te punkty umowy, dotyczące wy, 
wozu do Polski były fikcją, a inne nie, 
posiłkowany przez obrońcę Żmigrod, 
kwestionuje tekst uylorzytelnionyci 
odpisów jego umów z syndykatem, a 
obrona domaga się przedłożenia orygl- 
nałów. 

Dalej oświadczył również Żmigrod, 
że prowadzone dla kontroli wykazy od 
biorców sacharyny w Polsce zawiera 
ły tylko fikcyjne nazwiska. 

W szeregit dalszych pytań zadanych 
przez dr. Kowalskiego, wentylowano 
m. iłu. kwestię łatwości uzyskiwania 
przez Żmigroda paszportu w starostwie 
będzińskiem i ułatwień wizowych, ja- 
kie miał ze strony generalnego konsit= 
latu niemieckiego w Katowicach. 


Na pytanie rzecznika skarbu państwa 
adw. Tadeusza Winiarskiego Żmięrod 
podaje, żę cena wewnetrzna na sachas 
rynę wynosiła w Niemczech 46 marek, 
a na cele przemytu liczono ją po 14 ma 
rek. przyczem niemiecki przemysł sas 
charynowy gwarantował mu pokrycie 
ewentualnych kar konwencyinych za 
przemycańie do krajów zsyńdykalizo” 
wanych, o których przemysłu zniszcze 
nie chodziło rzekomo Niemcom, posia=< 
dającym około 46 proc. licencji "ogólnej 
produkcji, 

Wśród wielkiego poruszenia Żmigrod 
wybuchając, podaje, że Niemców nies 
nawililzi, a przyrzekł ojcu na łożu Śmier. 
ci, iż przemytem nie będzie się trudniź, 

W chwilę po tym eiektownym wy* 
stępie ustała dr. Kowaśski zeznaniami 
samego Zmigroda, że trudnił się on Za: 
wodowe również przemytem walut 4 
Austrii do Polski. 


"Na zakończenie wczorajszego dnia 
rozprawy nieznający początkowo naz= 
wisk rzekomych eksporterów przemyć 
niczych sacharyny do Polski, Żimigrod, 
przypomina sobi: zupełnie dokładnie, 
kto tem miał trudnić się w By 
kto był również odbiorcą Welsmanta. 

Wtorkowy dzień rozprawy rozpocz= 
nie się od przesłuchania drugizgo here 
szta szajki Sapera. 


Zaakceptowane redukcie Zaakceptowane redukcie górników 


Na pierwszy 


W związku z wnioskiem dyrekcii 
Skarbofermu o redukcję 330 robot- 
ników kopalni „Bielszowice*, odby- 
ła się wczoraj konferencja przed- 
stawicieli związków i dyrekcji ż u~ 
działem zastępcy komisarza demo- 
bilizacyjnego inż. Seroki. Inż. Se- 


roka oświadczył, że poszedł -bar~ 


dzo daleko na rękę Skarbofermo- 
wi, i godzi się, na zwolnienie z pra- 
cy 160 robotników oraz przeniesie- 
nie pozostałych 95 robotników na 
kopalnię „Krół — Pole Północne” 
oraz 75 na kopalnię „Knurów“ zZ 
tem, że wspomniane kopalnie Zur- 
lopują na przeciąg dwu miesięcy i- 


-dentyczną liczbę robotników. 


Sekretarze związkowi prosili, że 
jeśli komisarz uzna konieczność re- 
dukcii, by zostali nią obięci robot- 
nicy pochodzenia niepolskiego, za- 
mieszkali na Śląsku niemieckim, 
którym w obecnych warunkach ta- 
ńwiej jest znaleźć prace w- Niem- 
czech, niż odwrotnie. 


ogień powinni pójść Niemcy 


- Zwolnienie objętych listą reduk- 
cyjną ma nastąpić w dniu 15 lipca 
r. b., mających zaś w tym dniu po- 
wrócić do pracy z urlopu turnuso- 
wego robotników czeka przykra 


niespodzianka. Już obecnie mówi 


się, że będą oni przymusowo Świę- 
towali przez 17 tygodni. 
Pozatem inż, Seroka rozpatrywał 


):36:(. 


wniosek _ dyrekcji kopalń ks 
Fszczyńskiego o redukcię 70 ro= 
'botników z kopalni „Piast“ w Lẹ- 
dzinach. Po wysłuchaniu wywo- 
dów obu stron, inż. Seroka zaak- 

|s ceptował zwolnienie połowy tej - 
liczby. Wniosek zaś w sprawie re- 

| dukcji 10 urzędników tej kopalni. Z9 
stał załatwiony odmownie. 


_Desperacki czyn inwal dy 
Chciał skrócić ciągłą mękę 


Z Siemianowic donoszą: W go- 
dzinach porannych dnia wczorai- 
szego w mieszkaniu swem przy ul, 
Matejki 2, usiłował pozbawić się 
życia przez powieszenie Jan Dudek 
inwalida wojenny. Przedśmiertny 
charkot Dudka usłyszeli domowni- 
cy, którym udało się w ostatniej 
chwili odciąć go z pętli. © 

Przyczyną desperackiego kroku 
jest mieuleczalna choroba. Ranny 


na froncie francuskim w czasłe 
wojny Światowej, Dudek nosi do 
dziś w lewem płucu odłamek szra= 
pnęla, który w każdej chwil gros 
zi mu utratą życia. Wobec sta- 
łych krwotoków i znacznego po- 
gorszenia się stanu "zdrowia, Dü- 
dek postanowił popełnić samobój- 
stwo. Zamiarowi temu jednak w. 
| ostatniej chwi przeszkodzońo. 


- Wycieczki i campingi z radjoodkiornii 
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Jak usrzyiemn:ć sobie wywczasy letnie? 


Wybierając się na wycieczkę lub cam 
ping i kompletujące ekwipunek podróż- 
my, radiosłuchacz odczuwa zwykle ża!, 
że na czas wycieczki będzie zmuszo- 
ny pozostawić swój odbiornik w do- 
mu. 

Zdawałoby się, że wożenie z sobą 
ciężkiego odbiornika z bateriami i aku- 
mmuiatorem oraz głośnikiem lub zabic- 
ranie na wycieczki odbiornika detekto- 
rowego, do którego potrzebna jest ze 
rwnętrzna antena — jest niemożliwe, 
łub przynajmniej bardzo kłopotliwe. 

Aby przyjść z pomocą zwolennikom 
- adja, podamy poniżej kilka praktycz- 
nych wskazówek, które pozwolą im na 
„mierozstawanie się z odbiornikami ra- 
dicwemi podczas wakacyj. 


„ ODBIORNIK DETEKTOROWY 
NA WYCIECZCE 


"W promieniu około 300 kilometrów 
pd Warszawy (około 100 kilometrów 
od Katowic, Lwowa i Wilna, około 20 
od Poznania, Krakowa i Łodzi, odbior- 
nik detektorowy zabrany na wyciecz- 
kę może dać znakomitą audycję na słu 
ehawki przy zastosowaniu anteny ze- 
jwnętrźnej przenośnej, bardzo prostej i 
łatwej do zainstalowania. | 
Zabieramy w tym celu na wycieczkę 
oprócz odbiornika detektorowego z kry 
ształkiem i pary słuchawek, antenę i u- 
tiemienie. zestawione w sposób nastę- 
puiący: 50 mtir. linki antenowej, przy- 
wiązujemy jednym końcem do t. zw. 
łańcuszka izolatorów jajowych, złożo- 
nego przynajmniej z dwóch izo'atorów, 
drugi zaś koniec linki zaopatrujemy w 
wtyczkę, za pomocą którei włączy:ny 
antenę do gniazdka w odbiorniku, Do 
drugiego końca łańcuszka izolatorów 
przywiązujemy kilkanaście metrów moc 
mego sznurka konopnego. Przygotowa- 
ną w ten sposób antenę nawijamy na 
płaską deseczkę z wycięciami w Spo- 
sób następujący: kilka lub kilkanaście 
metrów linki antenowej przylutowuje- 
my jednym końcem do pręta miedzia- 
mego lub mocno owiązujemy dokoła 
pręta z żelaza ocynkowanezo, drugi 
zaś: koniec linki zaopatrujemy w wty- 
<zkę celem przyłączenia do odbiornika 


URUCHOMIENIE INSTALACJI 
; RADJOWEJ 

Po przybyciu na miejsce, gdzie ma- 
my zamiar rozłożyć się obozem, wy- 
kieramy w pobliżu obozowiska drze- 
wo, odćalone odeń o 20—30 metrów i 
rozwiiiąwszy linkę antenową, przywią- 
zujemy áu szpagatu kończącego ją, ka- 
«eń lub kawałek gałązki o wadze nie 
mniejszej od wagi linki antenowej. 
Przy pomocy tego kamienia zarzucamy 
jeden koniec linki antenowej na wysta- 
jącą gałęź drzewa, tak, by linka wraz 
z kończącemi ją izolatorami wisiała z 


jednej strony gałęzi, a szpagat z uwią= 
zanym kamieniem — z drugiej strony. 
Zawieszoną w ten sposób linkę nacią- 
gamy lekko i drugi jej koniec przy po 
mocy wtyczki łączymy z gniazdkiem 
antenowem odbiornika. Następnie wbiia 
my w ziemię pręt metalowy, który po 


"winien mieć długość nie mniejszą od 


pół metra; drugi koniec linki, połączo- 
nej z prętem doprowadzamy do gniazd 
ka uziemienia w odbiorniku — łączymy 
słuchawki i nastroiwszy odbiornik słu 
chamy miłej audycji. 

Równie łatwe jest zdemontowanie ta 
kiej instalacji. Całość wraz z anteną i 
uziemieniem waży około półtora kilogra 
ina i kosztuje około 39 złotych. 


| 
| 


ODBIORNIK LAMPOWY. 
NA WYCIECZCE 

Odbiorniki lampowe trudniej już jest 
przenosić, ponieważ trzeba zabierać 
również źródła prądi do zasilenia 
lamp. Tu jednak można z łatwością 
skonstruować sobie samemu prosty od- 
biornik dwulampowy w małej walizecz- 
ce z tak zwanemi lampami dwusiatko= 
wemi, które odznaczają się tem, że pra 
cują zupełnie zadawalająco przy uży- 
ciu dwuch lub trzech bateryjek do la- 
tarek kieszonkowych, połączonych sze 
regowo, zamiast baterji anodowej, oraz 
kilku takichże bateryjek, ale połączo- 
nych równolegle zamiast baterji żarze 
nia. 
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Lewy komorn.k sadowy w poirzasku 


Dzielna niewiasta oddała go w ręce policji 


Mieszkanka Katowic pani Anna 
Sztomkowa (Powstańców 6) mia- 
ła przed kilkoma dn'ami 

nieoczekiwane odwiedziny 
jakiegoś jegomościa, który przed- 
stawiwszy się jako urzędnik sądo- 
wy, przedłożył, zdziwionej nieco 
pani Szromikowej, nakaz zapłaty 
kosztów sądowych w wysokości 30 
zł. 

Pani: Szromkowa nie przypom'na 


ła sobie, aby miała być dłużna są-- 


dowi, ale że to 

z sądami nie można żartować, 
prosiła przybyłego by przyjął na- 
razie 15 zł., gdyż nie posiada przy 
sobie większej kwoty. 2: 

Pan komornik nie sprzeciwiał się 
prośbie „klientki*; schował 15 zło- 
tych wydając na nie tymczasowe 
pokwitowanie ma skrawku papieri. 

Ten skrawek papieru wydał się 
pani Szromkowej bardzo podeirza- 
my, to też gdy w sobotę zjawił się 
ów nieznajomy urzędnik sądowy, 
by zainkasować resztę, nie w cie- 
mię bitą pani Sz. 

posłała po policjanta. 

Skoniudowany tem wielce „ko- 
mornik* zapomniał języka w gębie 
i... legitymacji służbowej, to też za- 
opiekował się mim „granatowy“, 
który odprowadził roztrzepanego 
sądownika na inspekcję policyjną. 

Tu dopiero okazało się, że ,„ko- 
mornik* jest znany policii z licz- 
nych kantów i wielokrotnie karany 


"1 sehytku sezonu wyścigowego 
w Katowicach 


| W ubiegłą niedzielę, w siódmym 
dniu wyścigów, zebrała się na torze 
brynowskim liczna publiczność. Oko- 
liczność tę należy zawdzięczać wzglę 
idnej pogodzie. 

Program przewidywał 7 gonitw. Wy 
padły one bardzo cekawie, sprawia- 
jac wielu „totkow:czom'* miłą niespo- 
dziankę, Wypłaty totalizatora były 
obre. 

Oto wyniki gonitw; 

Pierwszą z płotami — 2.800 mtr. wy 
grał dowolnie Indian pod chł. Własiu 
kiem, 2 Gargaron, 3 Figaro II. Tot. zw. 
27 zł. 

W. drugiej płaskiej 1.800 mtr. fawo- 
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| Grevena DROBNE| 


ŻEGIESTÓW > ZDRÓJ. pensionat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrawie, swoboda przy minimalnym 
wydhtku. ldealny wypoczynek dla 
pracovników umysłowych. Pierwszo= 
rzędna kuchnia. Na czerwiec zniżki. 
Jniormatge w Katowicach, tel. 21-06. 


i 
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rytka Klinga zawiodła — wygrała 
Etoile Il pod chł. Szymańskim, 2 Klin- 
ga, 3 Wigor II, 4 Ellis. Tot. zw. 28 zł., 
mi —s1"zł; 

Trzecią gonitwę płaską 2.100 mtr. 
wygrała Ibarra pod chł. Oweckim, 2 
Bibie!la, 3 Gigolo. Tot. zw. 19 zł. 

Czwartą z przeszkodami 4.000 mtr. 
po upadku por. Pruca z Esperanta i po 
wyłamaniu przed przeszkodami Hara- 
pa wygrał Imbros pod dobrym ieźdź- 
cam SONS 2 Harap. Tot. zw. 

zł 

Piąta plaska przy 6 koniach wygra- 


" ła po walce o łeb Cinia pod j. Szymań- 


skim. 2 ''aworytka Jemioła III, 3 Cal- 
vados, 4 Basia II, 5 Iglica, 6 Podolan- 
ka, Tot. zw. 57 zł. fr. 16—13 zł. 

„Szóstą płaską 2.100: mtr. przy 6 ko- 
niach wygrała Gereza dzięki jeźdźcy 
żok. Mugajowi, 2 o szyję Lopek, 3 Ra 
duna, 4 Maidan, 5 Sara, 6 Caroline. 
Tot. zw. 55 zł„ m. 22—14 zł. 

Ostatnią gonitwe dnia z płotami aa 
dystansie ok.. 2.400 mtr. wygrała Bal- 
samina pod por. Rościszewskim,.2 War 
szawiak, 3 Dagobert. Tot. zw. 15 zł. 
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za oszustwa Jan Waluga z Szopie- 
nic (Jana 3). : 
Za ten kawał czeka Walugi 
zasłużony wypoczynek 
w bezpłatnym hotelu rządowym 
przy ul. Mikołajewskiej, 


Okradł 


chłowicki) została onegdaj zawia- 
domiona przez- kierowuika miej- 
scowego urzędu pocztowego, że 
üa adres żony bezrobotniego Pio- 
tra Duszyńskiego, który od kilku 
dni bawił poza domem, nadeszła 
telegraficzena przesyłka pieniężna, 
nadana w Warszawie, w kwocie 
1000 zł. RówkioczeŚśnie nadszedł 
od Duszyńskiego telegram, wzy= 
wający żonę do natychmiastowego 
spakowańnia rzeczy i wyjazdu do 
Gdyni gdzie ją będzie oczekiwał. 
Posterunek policji zwrócił się 
do sądu grodzkiego w Rudzie z 
prośbą o tymczasowe zajęcie pie- 
niędzy aż do wyjaśnienia sprawy. 
W międzyczasie eiadeszła na adres 
Duszyńskiej paczka, również z 
Warszawy, zawierająca większą 
ilość biżuterii. Paczkę tę, po pod- 
jęciu przez Duszyńską, zakwestio- 
nowała policja. Jak stwierdzono, 
zawierała oña parę złotych kolczy= 
ków, złotą. obrączkę, złoty zega- 
rek damski oraz pierścień złoty z 
brylantem znacznej wartości. 


„Wczoraiszej nocy dokonano włama- 
nia do kościoła parafialnego w Dębie 


"przy pomocy podrobionych kluczy, Łu 


pem złodziejów padły znajdujące się 
na ołtarzu wota, nieustalonej dotąd 
wartości. j 


e 


dzina. 
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| Obityż połów włamywacza 


W godzinach przedpołudniowych ub. 
soboty dostał się w czasie nieobecno- 
ści domowników jakiś rabuś do miesz- _ 
kania Marty Jankowskiej przy ul. 3-g0 
Maja 40 w Katowicach i po dokład- 
nem przeszukaniu wszystkich zamknię 
tych szuflad i schowków „przyswoił“ 
sobie 2 zegarki złote z łańcuszkami, 
książeczkę oszczędnościową KKO, opie 
wającą na jej nazwisko na 59 zł. oraz 
kasetkę żelazną Selmy Miednik, zawie 
rającą biżuterię oraz książeczkę o0sz- 
czędnościową KKO na 145 zł. 

Poszkodowane obliczają szkodę na 
ok. 1000 zł. 

Policia, którą o tem włamaniu zawia 
domiono, wszczęła poszukiwania za 
sprawcą — narazie jednak bezskutecz- 


ne. ): 36: 
Złamamna moga 
pani Apolonji 


W niedzielę zawezwano karetkę po- 


| gotowia na kolonię Prez. Mościckiego 


w Załężu z powodu wypadku, jakiemu 
uległa Apolonja Chowańska.  Wycho- 
dząc z domu potknęła się ona na schod 
kach kamiennych tak fatalnie, że do- 
znała złamania nogi. P, Chowańską 


acochę 


i chciał uciec z żoną do Gdyni 


Policja w Chebziu (pow. Święto- 


Wczorajszej aocy przybył do 
Chebz'a Duszyński, którego przy- 
trzymano. W toku dochodzeń ze- 
zaał on, iż bawiąc u swej maco- 
chy w Chrzanowie (woj. Krakow- 
skie), skradł jej 600 zł., natomiast 
co do reszty pieniędzy, twierdził, 
iż jako były hallerczyk, otrzymał 
w Warszawie zapomogę w Związ- 
ku Hallerczyków. 

Ponieważ zeznania jego wydały 
się policii mocno podejrzane, odsta 
wiono go do urzędu śledczego w 
Król. Hucie, który drogą telefoni- 
czna porozumiał się z urzędami 
śledczemi w Chrzanowie i Warsza 
wię, Z Chrzanowa nadeszła wiado 
mość, iż Duszyński, bawiąc u swej 


"macochy, skradł jej 6.000 złotych, 


się do Warszawy. 
za 


poczem udał Jarsz 
skąd wysłał część gotówki, 
resztę zaś zakupił biżuterię. ą 

W dniu wczorajszym Duszyfi- 
skiego odstawiono pod eskortą do 
Chrzanowa i przekazano tamtej- 
szym władziom sądowym. 


Dwa świętokradcze włamania 


Tei samej nocy miało również miej- 
sce włamanie do kościoła ewangelic- 
kiego w Katowicach, gdzie niewykryci 
sprawcy rozbili 5 skarbonek żelaznych, 
poczem ze zrabowaną gotówką zbiegli 
w niewiadomym kierunku. 


W poniedziałek, 26 b. m. o godz. ll-ej przed południem za- 
snął w Bogu po krótkich, a ciężkich cierpieniach 


STANISŁAW THOMAS 


BM kupiec, były członek magistratu, raday miasta Zory. Wypro- 
83 wadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Mikołaje- 
js) wskiej 18 do kościoła parafialnego odbędzie się w czwartek o 
godz. 3.30 po południu. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele para- 
fialfym w Zorach w piątek, dnia 30 b. m. o godz. 6,30 rano. . 
Na smutne te-obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół, kole- 
gów i znajomych, w głębokim smutku pogrążona żona i ro- 


Zory, Ryduttowy, Rybaik, Kopalnia Emma, Racibórz dnia 


RW 


po mordzie... 
-— dostamiesz kulę w brzuch. Jol 


Nowela 
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Mirko BorkoGicz 


Dobrze zapłacone > 


T Nodl dak maszkara. Pysk 
opał rozkwaszony jakąś bardzo 
ciężką widocznie pięścą, a sople 
skrzepłej krwi oblep'ały mu rude 
wąsy i rzadką brodę w sposób zu- 
pełnie obrzydiwy. F.o'etowo - Zie- 
lony siniec pod okiem bynajmniej 
mie dodawał mu wdzięku, a zapu- 
chnięte powieki tegoż ślepa z tru- 
dem tylko przepuszczały zly po- 


tysk zaczerwienionej źrenicy. 


Gdyby nawet kapitan we wie- 


dział o tem, odrazu zgadlby, że ru- 


doy i czerwonogęby bosman- 

mat Tinte steczył mecz bokserski 
i to napewno mecz zupelnie prze- 
grany. Ale kapitan wiedział dobrze 
0 wszystkiem. Nawet o tem, kto 
mianowicie przyrządził tax mało- 
efektowny befsztyk z nieprzyjem- 
mego oblicza bosman-mata Tinte. 

To zresztą mało obchodziło kapi- 
tana, bo mecz odbył sę na lądzie, 
po za służbą, rzec można — na te- 
renie prywatnym; pozatem bardzo 
dobrze się stało, że ten ordynarny 


grubas, były marynarz niemieck ej 
* łodzi podwodnej U. 14, nadużywa- 


jący przy każdej sposobności 
swych potężnych pięści — natra- 
fił na kogoś lepszego, kto dał mu 
odczuć smak tak zwanego mordo- 
bicia... A najlepiej, że dokonał te- 
go trudnego zadania młody mary- 
narz Chaber, dotychczas wielki nie 
dołęga i popychle catei zaiogi tor- 
pedowca „Orkan“... 

` Bosman - mat Tinte przemasze- 
Tował tymczasem przez catą diu- 
gość Rt akad pokładu, i chwiei- 
mym krokiem złazłszy przez scho- 


- dnię, wtoczył się do kambuza. 


— Chaber jest tutaj? — warknął 
od progu. 

+ = Jestem... 

W kambuzie uczyniła się grobo- 
wa cisza. Słychać było ty.ko c:ęż- 
ki, świszczący oddech Tintego. 

Byli sami zupełnie. Cala zało- 
ga wolna od służby — na lądzie. 
| — Ty, Chaber... Posłuchaśno... 
~ Marynarz milczał. Czuł coś nie- 
śiobrego w powietrzu. 

— Tyś mnie pobł?.. Mnie?... 
Bosman - mata?.. Czekaj draniu... 
Ty to sobie -zapamiętasz.. Dwana- 
$cie lat na morzu jestem, ale zaś 
nikt nie śmiał... Ty to będz'esz miał 
zapłacone! Dobrze zapłacone!... 
Ohydna, zakrwaw'ona gęba wy- 
krzywiła się w okrutnym  uśmie- 


«hu, ukazując ostre, żółte zębiska. 


Chaber pob!adł lekko. 
„, — Boisz się, szczen aku?... 
” _— Nie boję się!... — wrzasnął zu- 


"chwale marynarz, czyniąc krok na- 


przód. Tinte zatrząsł sę z wście- 
ikłości. Lewą ręką sięgnął błyska- 
wicznię do kieszeni. Czarna stal 


małego rewolweru bly snela w je- 
-go pięści. 


—. Chaber!.. Teraz 


A jakbyś sę ruszył 


dostaniesz - 
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l w szczękę. 


metera 


Teraz dostaw esz... 


Bosman - mat Tinte rozkroczył - 


się ma krótkich nogach. Prawa je- 
go łapa odwinęta się szerokim iu- 
kiem, a w sekundę potem Chaber 
zachw 'ał się pod potężnym ciosem 
Sto gwiazd przelecia- 
ło mu pod powiekami. 

— Stói!.. Jeszcze trochę... 

I znów śŚmignęla ciężka dłoń. 
Jeszcze raz. Jeszcze raz. Chaber 
stał jeszcze chwilę na chwiejących 
się nogach, aż wreszeie zdz:elony 
pięścią w ucho potoczył się na ko- 
ję i zwalił jak worek piachu, 

Poczwarny pysk Niemca natat 


| sę wyrazem dzikiej radości. | 


Chaber... Ty 
Dostałeś po py- 


— Słuchajno, te, 
a'e jesteś tchórz... 


(sku, a nie próbowałeś się bronić. 


Zląkłeś się spiwwy?  Móiże boha- 
A spróbuj 
rare przy raporcie... Zobaczysz!... 

Odwrócił się bosman - mat Tin- 
e, wyszedł nie patrząc na leżące- 
go marynarza. 

Myjąc w wiadrze wody zaskoru- 

piałą od krwi żębe rozmyślał po- 
tem nad tem co uczynił. 
. Wiedz'ał, że ryzykował naszyw= 
ki, że mogła mu groz ć kara degra- 
dacji, więzienia, wydalenia ze stuż- 
by — ale rad był ze swego postęp- 
ku. Zemścił się. Musiał przec eż. 
Ileż to razy — gdy nosł jeszcze 
niemiecki mundur — brał po py- 
sku od każdego podolicera.. Za 
to też odpłacał sę polskim mary- 
narzom w nowej siużb'e, watąc ich 
przy każdej sposobności... A'boż nie 
był podofcerem?.. A oto taki 
szczeniak, takie popychadło, taka 
oferma, ten Chaber miałby szczy- 
cić się bezkarnie, tem, że pobił bos- 
man - mata Tinte? Podofcera? De 
korowanego Krzyżem Żelaznym i 
potem dwukrotne polskim Krzy- 
żem Waleczrych?.. Tak być nie 
mogło!.. Prosty marynarz — po- 
doficera!... Kreutzhi mmel donnerwe 
ttersakramentnochamal!... 

Rad był z siebie bosman - mat 
Tinte i jedna go. tylko dręczyła 
myśl: Choć zarzucił Chabrowi tchó 
rzostwo — zdawał sobie sprawę, 
że nie z obawy przed rewolwerem 
nie bronił się ten szczeniak. Mary- 
narz na okręcie wojennym n'e mógł 
inaczej postąpić. Karność i posłu- 
szeństwo!. Siużbowy podoficer 


napyskować na 
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-on sam ciągle o tem pamiętał. 


de mógł tego we wiedzieć. I tylko 
ta jedna myś! zawstydzata. go w głę 
mózgu. Ta jedna myśl dręczy- 
ła go i nie dawała mu spokoju. A'e 
odpędzał ią... 

" A już dnia następnego „Orkan“ 
opuścił port Lizbony i wziął kurs. 
Życie na torpedowcu potoczyło sę 
zwykłym trybem. Ocean był spo- 
koiny jak szkło. Wachta za wach- 
tą płynęły dni i noce tak podobne 
do siebie jak fale morskie piuska’ ą- 
ce wk burt... 

'Wszysc daadobz się — 
abo cić o porażce bosman - ma- 
ta Tinte pod „Chiińską Papugą“, ale 
lie- 
kroć zaś uirzał w lustrze swoje ob- 
licze, mieniące sę siedm oma bar- 


wami tęczy od sińców i tęchną- 
cych obrzęków — głucha wście- | 
kłość dusiła go w gardie, a łapy za- 
ciskaty sę w pęści. Nie datego, | 
żeby się wstydził tych guzów. zdo- 
bytych w lojalnej į uczciwej walce 
bokserskiej; nie dlatego. żeby wsty 
dził się swojej przegranej... Bosman 
mat Tinte nie mógł zapomneć i 
przeboleć tego tylko, że marynarz 
Chaber zwyciężył go nawet wtedy, 
kiedy bronić się nie mógł, zasz”e | 
chowany nie tyle rewolwerem, iie 
raczej obowiązkiem karności i p9- | 
słuszeństwa. Zwyciężył służbisto- 
ścią — najbardziej stużbowego po- 
dofcera torpedowca „Orkaù“. 

W chwilach womych od służby 
i zajęć bosman - mat Tinte scho- 
dził do kambuza, kładł sę na swo- 
jej koji i leżąc twarzą do poduszki 
— gryzł grube płótno w beźsilnym 
gniewe i wstydz e. 

Znienawidził Chabra na: śmierć. 

A kiedy. wydając temu „szczena 
kow“ poiecenia naibardzej przy- 
kre, zaprzęgaląc go do najcięższej 
roboty — widział błękitne, czysta, 
radosne. niezmącone, spokojne 0- 
czy wpatrzone w siebie bez cena 
niechęci — zagryzał wąskie usta 
pod wąsem. aby nie wyć z wście- 
kłości. Te oczy policzkowały go 
swom jasnym uśmiechem źren'c... 

O ileż bardziei wolałby, aby Cha 
ber n'e milczał o całem zaiścu; aby 
zamektował przy raporcie 0 WSZy- 
stkiem, złożył zaża'enie, naraził go 
na wszelk'e możliwe kary i poku- 
ty... Ale to sę n'e stało. Więc zne 
nawidził Chabra na śmierć. a blę- 


MYSLI... 


Jest, niestety, wielu — którzy Wszy- 
stko z powodu ludzi — a nie dla iadzi 
— dobrze robią... 


Niejeden... co dużo wie, czy też umie 
—- robi wrażenie... osła obiadowanego 
skarbami, 
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Skromny jest zezwyczai 
— a NieSkromny — uznany.» 


zapoznany 


Stońce i w tzach odbijać się może. 


| twa... muszą zazwyczaj na niepunktual- 


Nad ludźmi punktualnymi wisi... klą- 


nyeh — czekać. 


— Mężczyzny nie sądź — po uóraniu 
jego, lecz po ubraniu jego żony. 


Ażeby ubierać się bogato... wiele ko- 
biet.. rozbiera się jak najczęściej... 

By dojść do władzy, wielu buntuje 
przeciwko władzy? 


zoo z ae 


kitne oczy marynarza stały mu W ; 
myślach dniami i nocami, o każdej : 
chwili, uśmiechnięte i wstydem pa< 
lące. 

A ostatni raz ujrzał te oczy prze< 


klęte bosman - mat Tinte, gdy. ja- 
| suym 


rankiem, po straszliwym 
sztormóe, „Orkan“ zatrzymał się w 
kanale La Manche, z banderą opu=~ 
szczoną na znak żałoby do pół ma- 
Sztu, z całą załogą pod bronią, wy- 
ciągmętą w sznur na pokładz e, 
gdzie na sosnowej desce, w żag:0= 
we płótno spowite leżały zwłoki - 
Stanął przed frontem kapitan, 0< 
toczony oficerami i w krótkich, żoł 
niersk'ch słowach przemówił o bo- 
haterskiej Śmierci marynarza Cha- 
bra. Łzy mał w surowych oczach, 
—.., a kiedy usłyszawszy o0- 
krzyk rozpaczy swego podoficera, 
zmytego falą za burtę rzucił sę na- 
ratunek — odciągali go i siłą po- 
wstrzymywali koledzy, bo szedł 
przecież na Śm'erć pewną... Ode- 
pchnął ich. Porwawszy pas ratun- 
kowy, rzucił sę w szalejące fale... 
Bóg mu sprzyjał... Marynarz Cha 
ber dosięga — walcząc z przemoż- 
nym żywiołem — tonącego podofi= 
cera į ostatnim wysiłk'em rozpacz= 
liwej odwagi zakłada mu pas ra- 
tuwnkowy... Ocala mu życie... Por- 
wani bohaterskim przykładem ma= 
rynarze z narażeniem życia wydo= 
bywają uratowanego na pokład... 
Ale dz%e'ny marynarz Chaber gnie. 
Fala rzuc wszy go potężną siłą o 
burtę, kładz e kres młodemu życiu., 
Marynarz Chaber nie żyje. Ale ma= 


rynarz Chaber spełnił swój abo+ 
wiązek... 
— Baczność!.. Prezentuj broń t.. 


Sześc i podoficerów ujęło deskę 
ze zwiokam. Oparli ją o burtę. 

Wtedy to bosman - mat Tinte, 
odgarnąwszy źle zaszyty róg płót- 
na i spojrzawszy w kamiennym 
spokojem obleczoną twarz swego 
zbawcy, marynarza Chabra — uj- 
rzał po raz ostatni te błękitne, do- 
bre, wesołe oczy, które tak bardzo 
były mu nienawistne. Choć mart- 
we — tak samo jasne miały spoi- 
rzen e... 

Ulecaty z watrem nad zielony 
bezmiar fal ostatnie słowa modii- 
twy. Jak grom runęła salwa ho- 
norowa. Zagrała trąbka... 

"A potem  plusnęta fala, łagodnie 
zamykając w sobie zaszyte w płót- 
uo cało marynarza Chabra. Mary- 
narza Chabra, który spełnł tylko 
swój obowiązek... 

. Bosman - mat Tinte uczuł, że coś 
mu sę łamie i wali w szerokiej pier 
si. Głuchem łkaniem pożegnał zwło 
ki znienawidzonego człowieka, czu-. 
jąc, że to ostatnie błękitne spoirze- 
nie na zawsze, na życie całe wżar- 
ło mu sę w mózg i... w serce. A 

Na maszcie łopótała opuszczona 
do połowy na znak żałoby biało = 
czerwona- bandera. 


PODROŻE DOKOŁA SWIATA 


Wodne labirynty rzeki Kongo o brzeg ach puszczą porośniętych dziewiczą. 
Zdjęcie dokonane z hydroplanu belg. Lilira kartograficznego. 
lem swym Leopolda II, króla Bel- 
gów, który w r. 1889 
zrzekł się swych praw 
na rzecz Belgii. 


Upływa właśnie lat 25 od chwi- 
li, gdy. królestwo Kongo stało się 
kolonią malutkiego królestwa. be!- 
giiskiego. Po przyłączeniu po woj- 


Zielone serce Czarnego Lądu. W 
samem centrum lądu airykańskie- 
go, ogran'czona kolosalnym sier- 
‘pem potężnej rzeki Kongo, rozcią- 
ga się olbrzymia przestrzeń krai- 
ny, którą — chcąc. ogarnąć iednem 
określeniem, nazwiemy 

krainą szaleństwa przyrody. 

Tylu dziwów, tylu sprzeczności, 
tylu. potworności i fantastyczności 
— nie doliczy sę żaden inny kraj 
kuli <z'emskiej. 


Kongo — to raj piekielny, albo 


kich — Ruanda i Urunda —. ob- 
szar Konga wynosi 2.365.000. km. 


ną ludności (Belgia — 7,5 miiona, 


jekło rajskie — jak kto woli. Polska — 32 miljony), z czego... 
Obszar 2.365.000 km. kw. — a | 
„więc prawie siedem razy większy | — to murzyni, głównie z plemie- 


nią Bantu i Pigmejowie, 
ludek karłów i potworków. 


niż Polska, jest obecn'e kolonja bel 
_giiską (dodać tu należy dla porów- 
nania, że państwo Belgja jest 
blisko osiemdziesiąt razy 
mniejsze od Konga). 
sób doszło do tego? 
Państwo Kongo zostało w r. 
„1885 utworzone z obszarów 'kup'o 
nych przez „Międzynarodowe tow. 
afrykańskie" od królików murzyń- 
skich; zatwierdzone zaś przez pań 
stwa. europejsk'e' — wybrało kró- 


tak sercem Konga iest rzeka tei sa 


W jaki spo- | mej nazwy, . rzeka olbrzyma bo 


 Tatuowane ` i ZO -krążkami POZIE OCE w. 'rozdhzte” wart; 
dzikusy. ` ; 


nie światowej terytoriów niemiec- 


kw. z ludnośc ą w liczbie 8,5 milio- 


Jak Kongo jest sercem Aiiki 


4.650 km. długa, przy uiściu na 11. 
km. szeroka, a 300. metrów głębo- 
ka, tworząca w biegu. swym 

około 400 wodospadów 
i-kilka jezior, z' których najw ęk- 
sze, koło miasta Stanley - Pool 
mierzy 450 km. kw. 


gan sk = nieprzerwana dziedzina 


przenikn'oną siecią grubą ljany i | 
„do zawrotu głowy. Orgia barw, 
_nieporównana gama odcieni: zielo- 
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-nosci 
; zapachów. i dzicz,- 


> tunków. 


7 katarakt Stanleya i 32 wodo- 
spady Liwingstona uwieczniają na 
zwiska dwu bohaterów, których 
niepożytą zasługą jest zapełnienie 


białych p'am jakie ieszcze 50 lat 


temu. oznaczały wnętrze 
centralnej; oni to 

Stanley į Livingstone 
odkryli właściwie serce Czarnego 
Lądu. 

Otóż rzeka Kongo DOANA 
sierpem przecinająca równik jest 
mniejwięcej północną granicą pań- 
stwa, gdy wschodnią tworzy ol- 
brzymie pasmo gór Ruwenzori, za 


Afryki 


chodnią .— wąziutki pas wybrze- 

ża Oceanu 

niniejszy niż morska granica Pol- 
ski, ; 


zaś południową — pustynne. stepy 
portugalskiej Angoli i ang'elskiei 
Rodezji. Jej lewe dorzecze — to 
właśnie państwo Kongo, które na- 


rody“. 

Czy słusznie? Zobaczynie 

Klimat klasycznie zwrotnikowy, 
a więc gorący i wilgotny z dużą 
ilością opadów, sprawia, że A 
prawie kraj jest jedną 

kolosalną puszczą. dziewiczą, - 
istnym oceanem bujnej, potwornej 
w swem rozpasaniu i wzroście ro 
ślinmości: 

Od mokrych, błotnistych i mie- 
zdrowych wybrzeży Atlantyku, aż 
po górskie pasma Ruwenzóri i Tan - 


puszcz i dżungli. 
Potężne baobaby, potwornie guz0- 
wate drzewa -chlebowe,: niebotycz 
ne palmy, wachlarzowate bana- 
nowce — zbity gąszcz drzew, na 
których jak wężę rozpinają się nie 


pnącza ` rozkwitłę 
kwiatami 0 woni upajającej — aż 


przepysznemi 


symfonja  duszących ver 


dzicz straszna” i zkówróża: 
Miliardy. ptactwa tyïącznych ga 
nieprzeliczone 


-bogactwo 


: Misjonarka i murzyniątka przy mauce 
robót: ręcznych -'w-' szkółce misyjnej. 


zwałem krainą „szaleństwa przy-- 


a Konga — natura, tak szalona 
Jost też i - 
w swojem 


owadów od. maroko. inych ry 
krwiożerczych moskitów i pch 
łek — do kolosalnych, ptaki wżele | 
kością  przewyższających czasem | 
motyli. RER 

Tu, w gęstwiwe drzew i krze- | 4 
wów żyją olbrzymie narody małp, - 
od czarnych maleństw - wielkości í 


złośliwem klet- 


stwie. 

Nikt ne zdoła wyliczyć ile plag 
wisi nad tym rajem roślin i zwie- 
rząt. Człowiek, wobec- tysięcy 
niebezp'eczeństw i chorób jest tu 


koc'aka "4 stworzeniem — zaiste ostatniem 
do potężnego goryla i zwinnego +) rzędu, j wprost — niepotrzeb- 
szympansa ;- | nem. 


tu nad bagnistemi brzegami icz: UB 
nych rzek dżungla roi się od sło- | 
nii bawołów; tu w nurtach jezior 
i strumieni pluskają się wielkie hi- | 
popotamy i krokodyle; tu króluje J 
krwi ożerczy: lampart i lęgną się | 
roje potwornych - wężów. + 
Gdzie las ustępuje miejsca e 
pom — tam z wiatrem w zawodyę y: 
uganają się stada żyraf; wieloraz f 
kich antylop, a wślad za memi — Murzyni ziną iak adhy, 
Iwy. e tępieni trądem i śpączką, straszli-- 
Gdz'ekolwiek zaś 5 stąpisz = tam, wą epidemiczną chorobą zaszcze- 
roi się od . ie Pan zwierzętom domowym przez 
mrówek i ermitów, muchę „tse - tse“, a lrdzi jedzą- 
A ych mięso tych zw 'erząt przypra 
ającą o powolne konanie, utra- 
tẹ mowy i szaleństwo. Grze! 
Zwierzęta domowe g'ną tysiąca- 
mi od ukąszeń „tse - tse“; zwie- 
rżętą -dzkie — od  epidemicznej 
tym. Jest tu i złoto.i diamenty i: | czerwonki, a ścierwem ich zaraża- 
miedź. Dodajmy . futra i owoce, | ią e. ża i ża 
pommóżmy przez kauczuk, kakao 4: 
i jeszcze raz przez kość: słoniow 


OE | 


Kongo — to raj, z którego Bóg 
wygnał Adama i Ewę. 

EE "Raj — nie dia ludzi. 
Żaden Europejczyk ne wytrzy- 
"ma tam dłużej nad parę miesięcy, 
a tylko w wyższych, bezleśnych 
obszarach — nad parę lat. Jeśli 
"nie pożre go żółta febra lub czar- 
na ospa — to wykończy go czer- 
wonika "albo malaria. 


uła. c 
Przebogata . roólinpość; pri 
fita zwierzyna, -to jeszcze nie 
wszystkie cuda tego kraju: Boga- f 
ctwo kopalń - dorównywuje tam- 


i cenne minerały—a zgódźmy się! Z aważiwe piekło. Rai i pie- 

tem, że hojność natury e Ko: BA Oto: Kongo. 

jest niezmóerzona. — > Jaki żyją tam hidzie?.. Nie 
A seagate ozumiem - — wyznaję otwarcie. 


' Dobroczynna dz ała ność 


KZ A WN ONO ANA eaa 


Król murzyński 2 z zERYERO: Kongo nić iony w Pe przez- a we ć 
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zakonników chrześcijańskich, 
utrzymujących szpitale i lazarety 
w m'sjach — nie na wiele przydać 
się może, jeśli zważymy, że niema 
istot bardziej 


giupich, zabobonnych į leniwych 
iak murzyni, 
Trędowaci, których są tam ty- 


siące, zgłaszają się do lekarzy i za 
konn ków dopiero wtedy, gdy cia- 
ła ich tworzą jedną wielką, gniją- 
cą ranę i gdy prócz grobu nic im 
dać nie można. 

Przymusowe - szczepienie prze- 
ciw biegunce; mimo groźby 2 mie- 
sięcznego więzienia za niedopeł- 
nienie tego obowiązku nie dało ża- 


dnych prawie rezultatów, bo ża- 


den murzyn 

dobrowolnie mie zgłaszał się, 
a szczepiono. tych tylko, kiórodh 
policia i wojsko chwytały pó la- 
sach obławą i dowiozły samocho- 
dami do stacyi lekarskich. 

Ewakuowanie strefy muchy „.tse- 
isę” nie zdene się na nic, bo murzy 
ni 

nic sobie nie robią z zakazów. 
Czarni są jak- dzieci, i to- dzićci 
najgłupsze pod słońcem. - Leniwi, 
ospali, żarłoczni — drw*ą sob'e z 
Życia: natura daje im wszystko 
„za- darmo”, bez żadnego - trudu, 
ale też wzamian bierze“ haracz 
straszliwy, $ 
‘haracz Śmierci masowej i okrutnej. 

Żywe trupy, gnijące i umierają- 
ce powoli przez «całe życie. Ne i 
nkt-im nie pomoże, bo oni sami 


uciekają od pomocy. Żyją z dnia 


na dzień w swych chatach z tra- 
wy i trzcin. Chrześcijanie w. stu: 
procentach prawie — nic na tem 
„nie zyskali korzyści dla umysłu: I 
choć dusze ich wybietały, 

`- móZgi pozostały czarne. 
"Nie oni też, równie jak nie biali, s 
panami tego. krati. 

'W głębinach puszcz, w w'os- 
kach złożonych z chat skleconych 
z gałęzi i liści pędzą życie lud- 
-kowie, których Kongo jest właści- 
"wą. dziędz ną: 

- Pigmejowie. 

Kariy. Robią wrażenie dzieci. 
dziesięć oleinich: z twarzami. star- 
ców - Chudzi. zwinn, n'eksztą? t- 


są 


swojemt źrebięciem na sat. 


-Żyrafa ze 
“wamie: w półudniowem Kongo. = 


Sąd przysięgłych obraduje pod gołem niebem. Czarno ubrany delikwent: 
murzyn stoi pod strażą czarnego, bosego policjanta. Komplet sądzący składa 
się z jednego europejczyka i siedmiu tubylców. "Wyroki —. bezapełacyine, 


ni, o wiekich łbach i cienkich koń- ; tyle dróg i szos. Regularna komu- 


czynach — leśni lndkow'e żyją z | nikacja na rzekach 
polowania, mięsem, owocami i . — parowcowo - -kolejowa 
grzybam', a choć o wiele niżej sto | (bo przed wodospadami przełado- 


wuje się towary do pociągów.) Set 
ki faktorii handlowych. Setki mi- 
sji zakonnych. Dziesiątki linji o- 
krętowych dla ruchu handlowego 
z Europą. 

Trudy .opłacają się stokrotnie. 
Choć blisko czwarta część docho- 
dów ko'on inego rządu idzie 

na Środki lekarskie 

i opiekę dla tubylców — budżet, 
daje duże saldo dodatnie. Płynie 
więc bogactwo do metropolii Kon- 
ga — do maleńkiej Belgji, a ćzar- 
ne murzyny nawet nie zdają sobie 
sprawy. z tego, ile białych: rodzin, 
hen, w dalekiej Europie ma dzię- 
ki nim zapewniony NY i „dach nad- 
glowa. 


| jący pod wielu względami od mu- 
rzynów; nadrab'aią te braki iście 
zwierzęcym instynktem i n ezwy- 
kłą zdolnoścą przystosowania się 
do ciężkich warunków w iakóch ży 
ią 

Ruchlwi, weseli, uczynmi — ro- | 
bią wrażenie o we'e misze niż 
murzyni, — a żywotność ich iest 
najlepszym dowodem, że oni wła- 
śnie są ludem prawow tych wład- 
ców puszcz Konga. Taki to krai. 

Piękny i bogaty. 
Straszny i niesamowity. 

A jednak — biały człowiek zwy 
cęża i tę krainę śmerci w zwy- 
AE pochodzie cywilizacji. 

ko'ejo- 


tysięcy km. linii 


Dwa razy 


żę przerzyna krai. 


I 

| 

E Biaty. trzech pigmejów ł murzyn. Zdję cie. amatorskie z głębokiej puszczy . 
> Kongo środkowego, : $ 


Wtorek, 27 czerwca 1933 r. > 


Niezbyt miłe wieści z boisk ligowych 


£.K.S. — 22 p.p. 3:1 


A ŁÓDŹ. 25.6. — Tel. wł. — ŁKS 
—— 22 pp. 3:! (1:0). Bramki zdoby= 
li: Herbstreich dwie. Miller jedną, 
iBilewicz jedną. Sędzia p. Schuei- 
ider z Krakowa. ę 

" Mecz toczył się w anormalnych 
warunkach, na śliskiem boisku 
przy niemał ciągłym deszczu. 

t Sędzia p. Schne'der drobiazgo- 
jwy wywiązał się ze swej roli bar- 
"dzo dofrze. Z przebiegu gry warto 
ipodkreślić następujące Cekawsze 
momenty: pierwsza bramka. dla 
ŁKS padta w 15-iej m nucie; strze 
ła Karasiak, Koszowski wypusz- 
cza piłke z rak, a Herbstreich do- 
bija ja. Sow ak ma okazię podwyż 
‘szenia wyniku, jednak fataln'e 
przenosi. 

j Po zm'anie stron w piątej minu- 
ce, Blewicz piękną główką wy- 
tównuie. mimo etektownei robin- 
zonady Frymarkiewicza. Siedlcza- 
mie są teraz akresywniejsi i w 
J10-6i m'nucie bramka ŁKS była 
itrzykretnie poważnie zagrożona, 
ibez końtcowego jednak efektu. 

| "Od tei chwil ŁKS gra nerwo- 
wwo. W 25-ei m nucie wskutek tad- 
fiego: podana Króta pada druga 
bramka zdobyta przez Miiiera i w 
HO minut bóźniei po rzucie z rogu, 
Merbstreich n'ekną główką ustana 
wia wynik dna. 


Cracov a— Warta 2:9 


i POZNAŃ, 25.6. — Tel. wł — 
Cracovia — Warta 2:0 (2:0). Bram 
ki uzyskali Pająk i Mysiak, Sę- 
u ayar p. Wardeszkiewicz z Ło- 
zi, 

_ Ostatni mecz ligowy w Pozna- 
miu z grupy zachodniej mimo że 
odbywał sę z lub'aną naogół dru- 
Żyną Cracovii ściągnął zaledwie 


2.500 osób. Na mecz przybyła za - 


to bardzo liczne  policia w sile 
60-ciu ludzi oraz 14-tu tajnych a- 
gentów sprowadzonych ną życze- 
mie kierownictwa Cracovii, nasku- 
tek ostatnich wypadków krakow- 
skich. „M mo przegranego meczu 
klo zajść żadnych nie doszło, wy- 
gwizdano ty ko wchodzącą druży= 
te, zalo po meczu ktoś z trybun 
obsybałt ich kwiatami. 

_ Od samego noczątku przewagę 
"ma Cracova. która już w piatej 


minucie za strza!u wolnego. bite- 
* POD ZEE nE TEE EIA Se EEE DOSEN O EED 


táo Warszawa 5: 


"= ~ = 

, LODZ. 256. — Tel. wł. — Łódź — 
Warszawa 5:1 (2:1). Z okazji między 
narodowego dnia sportu 1 
wdbvty sie dzś zawody z powodu je- 
qnak niepogody publiczności se zebra 
ło małe a wvnki uzyskane w konku- 
RSA lekkoatietycznych były sła- 

€. 

Głównym punktem programu był 
mecz plki nożnej, rozegrany między 
robotin czem reprezentaciami Warsza- 
wy i Łodzi Zwycięstwo w stosunku 
5:1 (2:1) odn osła lepsza drużyną g0- 
spodarzv Zawody toczyły sie z lek- 
ka przewagą zwycezcy. Sporadyczne 
wypady gości hvłv niezbyt groźne. W 
zesnae voci dobrze spisał sie Wałach 
(w bramce. jednak z powodu kontuzji 
"zmuszony bef onuścć boisko zaraz po 
przerw c. U łodzian kilku graczy (pił- 
karze W dzewa)ł miało w nogach mecz 
ranny z Union Tourng'em. Wyróżnili 
Sie Korboraw cz. Głogowski. Kw'at- 
kowski i Woźniak. Bramki da Łodzi 
zdobyl: Korporowcz trzv, Głogow- 
pki iedną, Ustas jedną. zaś honorowy 
punkt dla Warszawy uzyskał Lerner. 
Sedziewa! p. Bra, 


robotniczego: 


A OT OT O ae PRZEZE 


go przez Pająka uzyskuje pier- 
wszą bramkę. -Następują liczte a- 
taki Cracovii, które wreszcie koń- 
cza się bramką uzyskaną przez 
Mysiaka w t6-ej min. Piłkę strze- 
loną przez Mysiaka chwyta Fon- 
tow'cz, lecz wymyka mu siẹ ona z 
ręki i wraca powóli do bramki. 
Już w następnej minucie Cracovia 
ma okazię podwyższyć wyńik, 
lecz wybiegający Fontowicz wy- 
łapuje piłkę z pod nogi. 

Następują ataki Warty, która 
od 25-ej min. zaczyna przewa- 
żać. Większość ataków kończy sę 
albo strzałami obok bramki, wzgię 
dw'e korneraimi. 

Po przerwie krótką przewagę 
ma Cracovia, rastęptie cofa całą 
pomoc do obrony i stara sę iuż 
tylko o utrzymanie wyniku, Wy- 
sitki Warty. która ma obecnie bat 
dzo dużą przewagę. pozostają bez 
skuteczne, bowiem atak jej ne 
może przebć sę przez mur obroń 
ców. W tej cześci gry © przewa- 
dze Warty mówią nailepiei rogi, 
których dla Warty było sześć. 


Warszawiamka — 
Ievja 2:0 
WARSZAWA, 25.6. — Warsszawian- 
ka — Legja 2:0 (2:0). Bramki strzelili, 
Zwierz i Frost. Sędzia p. Pietsch. 
Już dawno nie oglądaliśmy na bo- 
iskach stolicy takich jatek jak na nie- 


l 


- ich bramce. 


dzielnym meczu Legia — Warszawian- 
Y. 
sa > 


Widowiska tego rodzaju są dopra- 
wdy rzeczą potworną. W głowie spor- 
towca z przed kilkunastu lat, czy kul- 
turalnego widza wprost zmieścić się 
ule może fakt ohydnych samosądów, 
polowania na kości przeciwników i 
zgrywania się „trupów“, którzy po pa- 
ru minutach zmartwychwstają i od- 
wdzięczają się z pasją swym. kontra- 
hentom. $ 

Powracając do samet gry, to począt- 
kowo zapowiadała się ona wcale cie- 
kawie. Warszawianka ruszyła do wałki 
z takim impetem, że już w 2-ej min. 
zdobyła z zamieszania podbramkowe- 
go przez Zwierzą pierwszy punkt. 

Na tem się jednak nie skończyło. 
Zwycięzcy szybsi i lotniejsi od wojsko- 
wych, raz po raz zagrażali poważnie 
Stollenwerk na prawem. 
skrzydle pięknie przejeżdżał przez. po- 
moc i obronę. a dobrze usposobiony 
strzałowo Korngold niebezpiecznie bom 
bardował bramkę bronioną niepewnie 
przez Głowackiego. Ataki te przynio- 
sły wreszcie plon w ł5-ej minucie ze 
strzału Frosta, 

Później Legja zaczęła też przycho- 
dzić do głosu. Okazało się. że jednak 
nawet grający już w tej drużynie Na- 
wrot (Cebulak i Szaller siedzieli jeszcze 
póki co na trybunach) jest bezsilny 
wobec ociężałości Maurera i powolno- 
ści oraz braku zdecydowania Przeździe 
ckiego I-go. 

Po przerwie o futbolu przestała być 
wogóle mowa. Piłka włóczyła się bez 
kontroli po boisku, częściej za jego 
obrębem. a „trup* gęsto słał się na zie- 


15 metrów przekracza Siedlecki 


w uce kulą na m strzo:twach drużynowych 


Drużynowe mistrzostwa Warszawy 
w lekkiej atletyce były jeszcze iednym, 
tym razem już zupełnie wyraźnym do- 
wodem. jak ogromnie dużo popułarno- 
ści straciła ta gałęź sportu w stolicy 
nie tylko wśród publiczności, ale nawet 
wśród samych zawodników. 

Na trybunach garstka widzów. a 
wśród nich przynajmniej połowa za- 
woódników. Od czasu do czasu kogoś 
namówili koledzy, więc poszedł się ro- 
zebrać i „odwalił* swoją konkurencję. 
Ani śladu dawnej zażartej walki, którą 
oglądaliśmy tyle razy podczas boiów 
Polonii z AZS-em. Dzisiaj zbierał punk 
ty ten, komu się chciało wyjść na bo- 
isko. 

Wyniki szczegółówe zawodów przed- 
stawiają się następująco: > 

Klasa A: bieg 100 mtr. — Twardow- 
skr 11,3 s., Łopacki 11:4; 260 mtr. — 
Gatęzowski 24,4 s.; 400 mtr. — 1) Ma- 
szewski (Pol.) 52.8 s.. 2) Miiller (AZS) 
53.8, 3) Weiss (AZS) 54,2; 1.500 mtr. — 
Puchalski (Leg.) 4:152, 2) Jurkowski 
(AZS): 5.000 mtr. — Puchalski 15:38, 


E. K. S. Katowice na czele 
Bigi waferpolistiw polskich 


AZS — Cracovia 4:0 (3:0). Pierw- 
Szy ten mecz ligowy w Warszawie 
wykazał, że Cracovia od zeszłego ró 
ku ni: sę nie nauczyła i że będzie 
musiała mieć się ma baczności. by 


"ne wvpaść z. Ligi. 


AZS. był calkowitym panem sy- 
tuacji i inmo nieszczególnej «rv zwy 
ciężył pewnie. Bramkami. podz etil 
się Makowski (2). Szwankowski i Ma- 
tys'ak 

Wyróżnili sę w AZS-ie Makowski 
i Baranowski, w Cracovii zaś Kowal- 
ski.. przez cężkie skałeczenie trzech 
kalejno graczy AZS. Należy wyra- 
zié uznanie drużynie AZS. która am 
ra chwile nie dała się sprowokować 
1iestychanem zachowaniem tego gra- 


cza. 
EKS — AZS 4:0 (2:0). Mecz o dwie 
klasy lepszy, niż poprzedni. Obie dru- 


2) Derwiszyski i Różewicz (AZS). po 
16:45,8 s.; 110 mtr. płotki — Twardow- 
S i Trojanowski „spacerem“ po 17,6 
sek.. 

Pehnięcie kulą — Siedlecki (Leg.) 
14.40 mtr, poza konkursem — 15.08 
mtr.! — 2) Mimer III (AZS) 12.72 mtf. 
3) Kozłowski (Leg.) 12,54 mtr.: dysk— 
Siedlecki 40.42 mtr, 2) Kozłowski 
40,31 mtr.; oszczep — Lokajski. (War. 
56.50 mtr, 2) Siedlecki 48.59 mtr. 

Skok o tyczce — Kluk (Leg) 3,60 
mtr, 2) Siedlecki 3.30 mtr. 3) Turczy- 
uowicz (Leg.) 3,20 mtr.; skok wwyż 
— Lokajski 165 ctm., 2) Siedłecki i Ku 
czyński (War.) po 159 cm, skocznia 
w stanie skandalicznym! Skok wdał — 
Twardowski (AZS) 6,82 mtr, 2) Sie- 
diecki 6,26 mtr. 


W ogólnej punktacji zwyciężyła Le- 
gia. która wystawiła najwięcej zawod- 
ników, zdobywaiąc 22023 pkt. przed 
AZS-em — 21704 pkt i Warszawianką. 
Polonia (za wyjatkiem Maszewskiego) 
nie wzięła udziału w zawedach. 


żyny grały doskonale, wytrzymywały 
świetnie ostre tempo, obie grały bar- 
dzo fair. AZS był słabszy faktycznie i 
temu przypisać należy iego porażkę. 

Gdyby EKS przy swoich walorach 
miał nieco silniejsze strzały i technikę 
chwytania piłki z powietrza — byiby 
drużyną na miarę europejską. . 

Duszą drużyny jest Karliczek I. as 
atutowy polskiego pływactwa. który 
graiąc na pomocy jest wszędzie na 
boisku i doskonały w napadzie Schwa- 
en. 

Bramkami podzielili sie Karliczek (3) 
i Schwaen (t). W AZS'ie najlepszy 
Makowski i bramkarz Jastrzebski. 

W tabeli Ligi waterpołowei prowa- 
dzi EKS 4 pkt. st. br. 0:2. 2) AZS 2 
pkt. st. br. 4:4: 3) Cracovia 0 pkt. st. 
br. 2:10. Makabi i Hakoah ieszcze nie 
grałv. > 


leń murawy. Z początku zeszedł na pa. 
rę minut Zwierz. potem Stollenwerk, po 
faulu  Pigłowskiego zagrał świetnie 
róle nieboszczyka. ate za chwilę. zaćmił 
go Przeździecki I-gi zniesiony na „ma 
rach" do szatni aby za chwilę wrócić 
na boisko w pełni sił Przeździecki swa 
„śmiercią“ wytargował zreszią usunig- 


cie z boiska Korngolda, którego, leżąc 


na ziemi, sprowokował do kopnięcia w 
krzyż. Pozatem Piłtszek grał z 'obanda 
żowaną głową. SS 
Bogoń — Czarni 2:1 

LWÓW, 25.6.—Tel. wt. — Pogoń — 
Czarni 2:1 (2:1). Bramki dla Pogoni 
zdobył Matias Il, dla Czarnych: Ma- 
Makuch. Sędziował p. Seidner z Kra- 
kowa. 

Pierwsza bramka padła już w 4-ej 
minucie. Rzut wolny bije Matjas I, 
piłka pada pod nogi Nachaczewskie- 
mu, odbija się do Matiasa IL i brani- 
ka gotowa. X 

W -15-ej minucie w podobny: sposób 
następuje. wyrównanie, Drzymała biie 
rzut wolny, Albański ustawia się do 
schwytania piłki, w ostatniej chwili 
nadbiega jednak Makuch i tuż przed 
bramkarzem nadaje piłce inny kierunek 

Druga bramka dła Pogoni padła po 
kombinacji w 28-ei minucie ze strzału 
Matiasa Il. Dalsze wysiłki nie przy- 
niosły rezułtatu. > 


Wista-Garbarmia 2:2 


KRAKÓW. 25.6. — Tel. wł. — Gar- 
barnia — Wisła 2:2 (2:0). Bramki dla 
Garbarui Smoczek i  Skwarczewski, 
dla Wisły Artur i Sołtysiak. 

Garbarnia uzyskuje już w drugiel 
minucie prowadzenie: po przeboju 
Skwarczewskiego Kiliński wybiia pił- 
kę do nadbiegającega Smoczka, który ` 
główką zdobywa prowadzenie. 

Następuje długi okres przewagi 
Garbarni, która nie umie wykorzy- 
stać szeregu pozycyi, kilka pięknych 
strzałów oddaie Pazurek tuż obok 
słupka. 

Wynik ulega zmianie w 25 minucie 
gdy po strzale Joksza Skwarczewski 
uzyskuje drugą bramkę. j A 

Po przerwie obraz meczu zinienia 
się zupełnie: już w drugiei minucie 
Wisła przechodzi do generalnej ofen- 
zywy i Artur zdobywa ostrym strza- 
tem pierwszą bramkę. Teraz nastepuje 
seria żywiołowych ataków Wisły, 
która zaprzepaszcza . moc pozycyj. 
Wyrównanie następuje w 22-ei mini- 
cie po rzucie wolnym bitym przez 
Artura, Gregorczyk odbija piłkę, a Soł 
tysik dopełnia reszty. > 

Dopingowani mocno przez widownię 
wiślacy starają się uzyskać zwycię- 
stwo, lecz wynik pozostaje nieroz= 


strzygnięty. 
ADO ZW O ZE RE ES E S EESE 


Triemi Gedacji 


GDAŃSK, 26.6. — Tel. wł. — Geda- 
nia miala dziś wielki dzień: w decy- 
dujecym meczu o mistrzostwo Í Ligi 
gdańskiej pobiła ona Balspie! und Eis- 
auf Verein w stosunku 4:2 (1:1) i zdo 
byał tem samem mistrzostwo Gdań- 
ska. i 3 i 

Od początku Gedania miała w.elką 
przewagę, której tylko pech nie po- 
zwalał wykazać cyfrowo. Prowadze- 
nie dia Polaków zdobywa Piasecki, 
wyrównuje środkowy napastnik Niem 
ców. Po przerwie najlepszy gracz na 
boisku Keller zdobywa znów prowa- 
dzenie, ale Niemcy jeszcze raz wyTó- 
wtują. Teraz Keller schodzi na parę 
muut z boiska po kontuzji, mimo to 


Gedania. grając w 10, utrzymuje wy- 
nik. Gdy Keller powraca sprawa jest 
przesądzona: strzela on trzecią bram- 


kę, a prawoskrzydłowy Weiss ustala 
wynik końcowy. W jednej z gorących 
sytuacji obrońca niemiecki łamie no- „ 
gę własnemu bramkarzowi, eaa G 


i 


" tei zawodniczki 


"na. 


A 


"nie „straszaka* niepotrzebnie 
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czerwca 1933 r. 


Słabe wyniki — fatalny starter - z 


Lekkoatletyczne mistrzostwa Śląska 
na rok 1933 stały pod znakiem słabej 
formy wszystkich niemal uczestników, 
tak zawodników jak i organizatorów. 
Do słabych czasów, uzyskanych w bie 
gach, przyczynił się tym razem star- 
ter p. Szymoński, który przy każdym 
biegu „widzial“ po 3 do 5 „falstartów” 
jakich w rzeczywistości — nie było. 
Prasa już kilkakrotnie zwróciła uwa- 
gę, aby funkcję startera powierzyć in 
nej osobie, bo „omyłki* lub niedziała- 
depry- 
mują i denerwują zawodników, któ- 
rzy po kilkakrotnem powtórzeniu star 
tu, uzyskują słabe wyniki. 

Jasnym punktem niedzielnei impre- 
zy były wszechstronne zawodniczki 
Stadionu z Sikorzanką i Orzełówną 
na czele. Zaznaczyć należy, że wszy= 
stkie wyniki uzyskane w niedzielę, są 
torszeę od zeszłorocznych... 

Oto wyniki techniczne: 


Panie 

60 m.: 1) Sikorzanka (Stadjon) 8 
sek., 2) Preisówna. (Pogoń) 8,1, 
3) Roszczykówna (Stadion). W 
Konkurencji tej po trzech falstar- 
tach (?) Sikoraznka przez faktycz 
mw fłalstart nadrobiła półtora me- 
tra, który zdecydował o AZ) 
stwie. 100 m.: 1) Oriowska (St.) 
14,4. 2) Preissówna (P) 14,7. 3) 
Szczęsna (P) 15,1. W konkurencii 
zamiast 100 m. 
musiały biegać 110!... bo organiza- 
torzy — omylili się przy mierzeniu 
bieżni! 200 m.: 1) Orłowska (ST) 
27,6. 2) Białasówna (P) 28,2. 800 
m.: 1) Szuasówna (P) 2,35,8. 2) 
Szymczykówna (P) 2,44. 3) Szejów 
800 płotki: 1) Orzetówna (ST) 
13,6. 2) Białasówna (P) 148. 3) 
Szubkówna. Sztaf. 4x100: 1) Sta- 
dion 54,4. 2) Pogoń 56 sek. Sztaf. 
4x200: 1) Stadjon 1.55,8. 2) Pogoń 
1.58.2. Skok wzwyż: 1) Orzełów- 
na 1,43 m. 2) Plucikówna (Bryga- 
da „Częstochowa”') 1.33 m. Skok 

w dal z miejsca: 1) Sikorzanka 
(SD 2,29 m. 2) Wasilewska (B) 2.25 
m. 3) Schoenmannówna (Maccabi 
Bielsko) 2,23.5 m. Skok w dal z rez 
biegiem: 1) Sikorzanka (S) 4.99 m. 
2) Preissówna (POG) 4.86 m. 3) 
Bytomska 4,46 m. (!). 

Dysk: 1) Orzełówna (ST) 1) 
30.99 m. 2) Wasilewska (P) 29.79 
m. 3 Rakoczanka 26,80 m. Kula: 


w R ZO ZZ OZ ZARZ ZZO RZN 
~ 


 Sikorzanka zdobywa 4 tytuły-Orzełówna 3. 


1) Schoenmannówna (Maccabi Biel 
sko) 9.12 m. 2) Orzełówna (S) 8.65 
m. 3) Wasilewska. Oszczep Si- 
korzanka (St) 31 m. 2) Schoenman- 
nówna 25,74 m. 3) Orzełówna 23,62 
mir. 

W ogólnei punktacji pań zwycie 
żył Stadjon, zdobywając 105 pkt., 
przed Pogonią (Katowice) 104 i 
Maccabi Bielsko 18 pkt. (1 zawəd- 
niczka), 

Panowie: 
` 100 m.: 1) Müller (Pogoń) 11 sek. 
2)Makioika (St) 11,2. 3) Breslaner 
P). 200 m.: 1) Müller (P) 23,6 sek. 
2) Haiducki (P), 24.1. 3) Makiotka 
(St). 400 m.: 1) Rzepuś (St) 53,8. 2) 
Lipnik (P) 57 sek. 3) Pomykoł (Na 
przód Lipiny). 800 m.: 800 m.: 1) 
Rakoczy (P). 2) 38 min. 2) Bre- 
mer (P) 2,56. 3) Żyłka (St). 1500 m. 
1) 1) Orłowski (P) 4.14,6 min. 2) 
Rakoczy (P) 4,28. 3) Grzesik (St) 
(sensacyjna porażka Rakoczego, 
który przez 5 lat był mistrzem na 
tvm dystansie!). Bieg na 5.000 m. 


'nie odbył się. Sztafeta 4x100 m.: 


1) Pogoń 46,4. 2) Stadjon 46,7. 3) 
Sokół Czeladź. Sztafeta 4x400 m.: 
1) Stadion 3.37. 2) Mucha 18 sek. 
Sobik, który osiągnął 16,2 s. e 
stał zdyskwalifikowany. 400 m 
płotkami: Sobik (St) 62 sek 2) I Ro- 
jek (St) 63.6 sek. 
Skok wdal: 1) Kosz (St.) 6,62, 
2) Mucha (Sokół Czeladź) 6.44 m. 
3) Zieliński (P) 6,41, 4) Bremer (P) 
6,39 m. Skok wzwyż: 1) Chmiel 
1,75,5 m., Kremecke 1,70 m., Mu- 
cha 1,70. m. Skok o tyczce: 1) 
Schneider (P) 3,68 m, 2) Mucha 
3,4 m.. 3) Łuczkiewicz (Sok. Sie- 
mianowice) 3,38 m. Rzut dyskiem: 
1) e (st) 36,13 m., 2) Kinane 
36,11 m., Banaszak. (P) 35,49 
m. Rzut oszczepem: 1) Żyłka (St) 
53,70 m., 2) Kinae (P) 52,60 m., 3) 
Nieszczyn 4 46,35 m. Rzut kulą 1) 
Zajusz (St.) 13.31 m. 2) Prauske 
13.08 m. Rzut młotem: „1) Węglar- 
czyk 30,48 m., 2) Depta 26,67 m., 3) 
Praske 25,08 m. Wszyscy zawod- 
nicy ze „Sokota“ Siemianowice. 
W ogólnej punktacji panów, pier- 
wsze miejsce zajęła „Pogoń“ 104 
pkt, przed Stadjonem 86.pkt. i So- 
kotem Siemianowice 32 pkt. 
W ogó!ej punktacji klubowej, 


| pierwsze miejsce zajęła Pogoń Ka- 


towice 205 pkt. przed Stadionem 
Król Huta 191 pkt. Publiczności 


mało, bo zaledwie 1000 osób. (s) 


Znana rozkił. jazdy autobusów 


Z dniem 1 lipca r. b. autobusy Śłąs- 


"kich Linij Autobusowych na linji Kato- 


wice — Bogucice kursować będą we- 
dług następującego rozkładu jazdy: 

W dni targowe, t. i. w poniedziałki, 
czwartki i soboty odjazd z Katowic o 
godz. 7.05, 7.35, 8.15, 8.45, 9.15, 9.45 
it. d. w 30-minutowych odstępach do 


` godz. 21.45. 


Odjazd z Bogucic o godz. 7.20, 7.50, 
8.30, 9.00, 9.30, 10.00 i t. d. w odstępach 


30-minutowych do godz. 22.00. 

W dni nietargowe t. i. wtorki, ro- 
dy i piątki nastąpi przerwa w ruchu 
przez wstrzymanie kursów z Katowic 
od godz. 9.15 do 11.45 włącznie i kur- 
sów z Bogucic od godz. 9.30 do 12,00. 

W niedzielę i święta autobusy kur- 
sować będą z Katowic od godz. 12.15 
w odstępach co pół godziny do godzińy 
22.45, zaś z Bogucic od godz. 12.30 co 
pół gódziny do godziny 23,00. 


Zamaskowani bandyci 
napadli ma dom staruszki 


"Z Pszczyny donoszą: Na po- 
sterunek policji w Mokrem doniósł 
mieszkaniec tej miejscowości Te- 
“odor Kalisz, że ubiegłej nocy 

dwóch zamaskowanych i uzbrojo- 
nych w może rzeźnickie bandytów 
* dokonało napadu rabunkowego na 


domostwo 86-letniej Joanny Woi- 
tyczkowej w Sosnej Górze pod 
Mokrem. Sprawcy steroryzowali 
domowników groźbą zabicia i zmu 
sili Wojtyczkową do wydania po- 
siadanej gotówki, poczem @biegli 
w okoliczne lasy. 


Q oyinai w piłkarstwie. śląskiem 
*„Naprzód« umacnia swą czołówą pozycje 


=- Ubiegła niedziela w rozgrywkach „Li 
gi śląskiej“ przyniosła . niespodzianki. 
Na szarym końcu tabeli kroczący „07“ 
zremisował z Orłem, Tak samo zado- 
weolni6. się musiał jednym punktem K. S. 
Śląsk w spotkaniu ze „Słowianem”, Na 
tomiast „Chorzów“ na własnym zazwy 
czaj „gorącym“ gruncie uległ BBSV. 
Outsider — „Kolejowy“ zabrał tym ra 
zem do Katowic aż 10 bramek, po go- 
ścinnymm występie M Chropaczowie, ' 


W klasie „A“ KS „24* niespodzie- 
wanie uległ tokalnemu rywalowi KS 
Roździeń-Szopienice. K. S. Dąb w swej 
grupie nadał prowadzi, lecz po piętach 
depcze mu „Pogoń“ katowicka. 


Niedzielne spotkania dały następujące 
wyniki: 

LIGA ŚLĄSKA: 

W Katowicach: 

1. F. C. — A. K SS. (Król. Huta) 1.0 
(1:0). Katowiczanie beg zdyskwalifiko- 
wanych zawodników mieli w spotkaniu 
z biało-zielonymi dużo szczęścia. Mi- 
mo przygniatającej przewagi gości, a- 
tak ich nie był w stanie swej przewagi 
cyfrowo wykazać. Jedyną bramkę dla 
I F. C. uzyskał Piszka, 

IW Zawodziu: . 

Słowian—Śląsk (Świętochłowice) 1:1 
(0:1), Gra równorzędna. Bramki uzy- 
skali: dla miejscowych — Duży, dla 
Śląska — God z karnego. Sędzia p. 
Pasz nie stał na wysokości zadania, 
W Chorzowie: 

KS Chorzów — BBSV Bielsko 1:3 
(1:2). Azetowcy wystąpili bez  Pierz- 


‘chaty, lekceważąc przeciwnika, doznali 


| 
| 
| 


nieoczekiwanej, lecz zasłużonej poraż- 
ki. Bramki uzyskali: dla BBSV — Mac 
ner 2, Monczka 1. Punkt honorowy dla 
gospodarzy uzyskał Kucia. 

W Siemianowicach: 

7“ — „Orzeł* Wełnowiec 1:1 (1:1). 
„Święta wojna“ tym razem skończyła 
się zaszczytnym dla gospcilarzy wy- 
n:kiem remisowym. Bramki strzelili: 
dia „07t Hanf II, dla gości — Koppe. 
Sędziował b. słabo p. Czarnecki. 

IW Chropaczowie: 

„Czarni“ — Kolejowe PW 10:1 (5:1). 
Kolejarze katowiccy i tym razem po- 
twierdzili, że popełnione grzechy w ze 
szłym roku przez ich kierownictwo nie 
sposób naprawić. Dwucyfrowa porażka 
ostatecznie przypieczętowała los niebie 
skobiałych. Miejscowi mieli swój dzień 
bez zbytniego wysiłku uzyskali bram 
i, po dwie przez całą piątkę napadu. 
W Lipinach: 

Naprzód — „06“ Katowice 3:1 (2:1). 
Lider tabeli kroczy pewnie od zwy- 
cięstwa do zwycięstwa. (Bodajby w roz 
grywkach o wejście do Ligi państwo- 
wej znajdował się w takiej formie jak 
obecnie!!). Katowiczanie grali ambit- 
nie, lecz musieli ulec świetnej grze go- 
spodarzy, którzy swe bramki uzyska- 
li przez Nastulę 2 i Taubera 1. Punkt 
honorowy dla „06“ zdobył Jakutek. 


Po niedzielnych rozgrywkach tabela 
Ligi śląskiej przedstawia się następu- 
jąco: 


Jeden z lekarzy wiedeńskich 
dr. Holz doszedł do wniosku, że 
przy trudnościach  wychowaw= 
czych u tak zw. „trudnych dzieci" 
wielką pomocą jest znajomość cha- 
rakteru pisma tych dzieci. 
Obserwował on na całym szere- 
gu wypadków, że zaajomość pisma 
danego dziecka jest kluczem do 
poznania jego charakteru, a co za 
tem idzie, kluczem do postępowa- 
nia z niem, 


W wielu bardzo wypadkach 


z DO A IZZZA A a M ZZA ACZ O OO DOZ E 
Ne 


1) Naprzód (Lipiny) gier 19, br 
49:23, pkt. 33, 2) > E (Świętochi) g: 
18, br. 47:22, pkt. 26, (Ka-* 


towice) g. 17, br. 53. a "A 26, 4). O. 
rzeł (Welnowiec) g. 19, br. 51 :36, pkt 
24, 5) Czarni (Chropaczów) g. 19, br.. 
54:41, pkt. 23, 6) Amatorski (Król. Hu-' 
ta) g. 19, br. 46:36, pkt. 20, 7) Chorzów 
g. 19, br. 46 da pkt. 18, 8) „06% Kato- 
wice g. 20, 38:39, pkt. 17, 9) Sto- 
10) BBSV Bielsko) g. 18, br. 38:56, pkt. 
wian (Katowice) g. 18, br. 42:50, pkt. 16, 
11, 1t) „07“ Siemianowice g. 19, br. 
31:46, pkt. 10. 12) a = (Kato- 
waż g. 19, br. 29:86, pkt, 5 


* 
WYNIKI SPOTKAŃ KL. „A“ I INNE: 


KS 20 Bogucice — KS Dąb 1:4 
(0:2). Dębianie odnieśli pewne zwy- 
cięstwo uzyskując przez Hermana i 
Szołtyska po 2 bramki. 

06 Mysłowice — Silesia Paruszo- 
wiec 5:5 (3:1). Po zawodach obecni 
na boisku zwolenicy  rywalizującego 
KS 09, wszczęli bóikę, którą z- wiel- 
kim trudem zlikwidowała policja. 
Haller (W. Haiduki) — Pogoń (N: 
B.) 3:2 (1:2). 

Ajtos KS —Pogoń Katowice 0:4 


f RZA Załęże — 20 Rybnik 7:0 
foh Bielszowice — Slavia Ruda 2 4 


Śląsk 
KS 1:1 (0 
Jedność (Michałkowice — IKS Tarti; 
Góry 2:1 (2:0). 

24 Szopienice — KS Roźd. Szop. 


0:1 (0:0). 
22 Mała Dabrówka —Ruch Radzio 
ków 2:4. 
Błyskawica kop. Emy — Sokół Wos 
dzisław 5:4 (4:1). 

A> Tarn. Góry — Odra Szarlej 


radion Król. Huta — Wyzwolenie 
Łagiewniki 6:1 (3:0). 
Ruch W. Hajduki Komio = Silee 
sią Łagiewniki 3:2 (2:1 


Jemio wice = Policyjny 


Turniej. puharowy K. S. Hiler —Brzë 
ziny ŚL. W Brzezinach Śl. odbył się. 
turniej piłkrski z iniciatywy miejsco=: 
wego K. S. Haller. W imprezie mają* 
cej charakter propagandowy, brało; 
udział 86 drużyn. Wyniki rozegras 
nych spotkań były następuiące: 
Haller Brzeziny — Haller Kchłowis 
ce 1:3 (1:1). 
> o RY — Fortuna BIZZO No 
1 (2:0). 
75 pp. — KS Brzeziny Śl, 1:4 (0: % 


TENIS y 


W rozgrywkach o tenisowe mistrz 
stwo drużynowe Ślaska w klasie A! 
KKT pokonał Pogoń (Katowice) w sta, 
sunku 9:2. Dla Pogni dwa cenne 
zwycięstwa odnieśli Stadler nad Stei=. 
nerem w dwu setach 6:0. 8:6 i Choi? 
nacki nad inż. Bermanem. i 

W klasie B mistrzostwo swej grupy 
zdobył Mysłowicki KT po zwycięy 
stwie nad rezerwą 06 Mysłowice w 
stosunku 6:5. Ę 


„dak pisze dziecko?” 


Pomoc w zagadnieniach wychowania 


| 


dziecko, które zdawało się, ża 
jest dor male: okazywało sig 
tylko nieumiejętnie prowadzone, 
przez rodziców: albo zbytnio tyra</ 
uizowane, albo zbyt psute, 4 

Lekarz nie doszedłby do tego ij 
mą drogą, gdyby nie badanie pisma; 

W wielu wypadkach pomocą jes 
też znajomość pisma rodziców dam 
nego dziecka. 

Taka grafologiczna kontrola jest 
znakomitym środkiem dla lekarza į 
wychowawcy. 
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Taiemnice toru wyścigoweso 


kk 


= Dwa silne uderzena pałką w głowę nie 
„zdołały pozbawić przytomności tak atle- 
tycznej budowy człowieka, jakim był szef 
wywiadu wyścigowego. 

Mimo, iż w głowie szumiało mu .jak w 


młynie „Szef* nie bacząc na dotkliwy ból, 
rozejrzał się po mrocznej sieni rudery na 


„Bednarskiej, ażeby zorientować się od ko- 


go pochodziły uderzenia 


Ciemno jednak było iuż zupełnie i dlate- 
go tylko zamajaczyłą mu sylwetka czło- 
wieka, uciekającego przez podwórze w. 
stronę bramy. 


„Szef“ krzyknął, ale na podwórzu nie 
było nikogo. 


Chwiejąc się na nogach, wyszedł z 


ciemnej sieni. 


Poczuł coś mokrego i. ee na gło- 
wie, podniósł rękę ku włosom i przekonał 


się, że była to krew. Uderzenie więc było 


bardzo mocne. - 


Przyłożywszy: chustkę do krwawiącej 
rany, „Szef“ czemprędzej podążał w stro- 
nę ulicy, ażeby zawiadomić policię o napa- 
dzie. Teraz zły był na siebie za to, że nie 
"wziął ze sobą jakiego wywiadowcy, któ- 
„ryby stanowił dla niego straż ochronną w 
tej, jak się okazało, niebezpiecznej wy- 
„prawie. 

Dochodząc do bramy „Szef“ potknął się 
© kawał drewna leżącego na brukn. Schv- 
lif się i podniósł laskę. 


Grubą laskę bez skówki, 
Widniały na. niei śladv krwi. 


zbita u dołu. 


— A więc tem poczestowano mnie w 
głowę. 


. Oglądał laskę, która wydała mu się 
dziwnie znajoma. Przypominał sobie ko- 
„go widział już z tą laską. 


Nagle rzekł do siebie: 


— Ależ naturalnie, przecież to laska „Ku“ 
„ławego Kazika“. 


„Kulawy Kazik* był jednym z najzu- 
chwalszych kombinatorów wyścigowych. 


Niemal na oczach władz. tuż koło toru 
wyścigowego lub na Marszałkowskiej, na 
rogu Złotej, otwarcie przyimował pienią- 
dze i wydawał kartki. 


ć Był mimo swego kalectwa tak sprytny i 
tak obrotny, że zdołał skryć się w tłumie 
ulicznym w ostatniej chwili przed obławą 
“i prawie zawsze wymykał sie w ten spo- 
sób z rąk władz bezpieczeństwa. 


„Szef“ wiedział, że po tvm. człowieku 


może się wszystkiego spodziewać. Miał 


«wiec w ręku niezbity dowód, kto organizo- 
wał napad na niego i gdzie należy szukać 
sprawcy. Wahał się wobec tego, czy. 0 
iwypadku swoim zawiadomić policję. U- 
znał, iż na razie było to niepotrzebne. Mial 
dość siły i dość wyszkoloną organizację, 
R samemu dać sobie. rade. 


` Zresztą postanowił odpłacić „Kazikowi” 
bięknem za nadobne. 


- W aptece pobliskiej przemyto mu ranę i 
andażowano głowę. 
Gdy wrócił do swego mieszkania. gdzie 


już w gorszych opresiach i z każdej 


oczekiwali już nań, wywiadowcy. aby U- 
słyszeć dyspozycię na dzień następny, miał 
już gotowy plan działania. 


Postanowił zwabić Kazika pod pozorem 
większej tranzakcji do swego mieszkania 
i tu rozprawić się z nim, jak na to zasłużył. 
Jeszcze tego samego wieczoru jeden z Wy- 
wiadowców odszukał Kazika na bilardzie 
w popularnej cukierni hotelowei na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. 


„Kazik“ dowiedziawszy sie o doskona- 
łym interesie, jaki może zrobić na naiwnym 
graczu, rzekomym przyjezdnym z prowin= 
cji, zgodził się natychmiast udać z wywia- 
dowcą pod wskazany adres. 


Dopiero, gdy wszedł do mieszkania 
„Szefa“ zöřjentówał się. że wpadł w pu- 
tapkę“. Był jednak zupełnie spokoiny. 


„Szef“ patrzył na niego z nienawiścią w 
oczach. 


` — Przerzuciłeś się, jak widzę. Kazik, na 
„mokrą robote“. To szczeście prawaziwe, 
żeś mnie dzisiaj tym kijaszkiem nie zatłukł 
na śmierć. Gdybym był mściwy. oddał- 
bym cię jeszcze dzisiaj w ręce policji, Nie 
uczynię tego jednak, ale tutaj musisz do- 


_stać co ci się należy. 


Kazik instynktownie usunął się pod ścia- 
nę, ażeby nie być zaskoczonym z tyłu. Mi- 
nę mał wciąż zdziwioną, milczał przez 
kilka chwil, a później rzekł do „Szefa“. 


— W zasadzie nie powinienem się tło- 
maczyć, ale mogę panu mowiedzieć, że 
przez cały wieczór dzisiaj nie ruszałem się 
z cukierni i mam na to bardzo wielu świad- 
ków. Natomiast zgineła mi laska i tę laskę 
teraz widzę w pana rekach. 


— Łżesz, stary łotrze —Śmiał mu się w 
oczy „Szef* i coraz bliżei podchodził ku 
niemu, Ściskając w rękach gruby. sękaty 
kij, ten sam, którym dwie godziny temu 
talk boleśnie dostał po głowie. 


— Ja jednak mówię. zastanów się pan. 
Teraz pan jest górą, może mnie pan zbić, 
ale co to panu pomoże. Oświadczam, że 
ja pana nie uderzyłem, ale mogę wskazać 
takiego, co będzie wiedział więcei w tej 
sprawie. Słyszałem bowiem jak namawiali 
się, żeby pana kupić albo sprzątnąć. 


„Szef* więdział doskonale, że Kazik nie 


jest zdrajcą i nie sypałby kolegów po fa- 


chu wobec niego. 

Jeżeli więc sam ofiaruje mu się powie- 
dzieć o spisku , tó sam ma w tem głębszy 
cel. ad. 


Oczywiście nie strach. bo. Kazik bywał 
po- 
trafił się sprytnie wywinać. 


Poczucie zawodowego obowiązku zwy- 


ciężyło u szefą zarówno ból fizyczny, jak 
i doznana osobistą zniewaszę. 


- Postanowił nie robić „Kazikowi* krzyw- 


dy i udać się z nim do iednei z restaura- 
cyj na Nowym Świecie. gdzie mieli prze- 
bywać organizatorzy spisku. $ 


Istotnie „Kazik“ był zły na swoich to- 
warzyszy, którzy chcieli upiec dwie pie- 
czenie przy jednym ogniu, Postanowili po- 


rd 


. interesy. 


Wiedzieli - 
bowiem dobrze. że laska ta znana BE. 
wszystkim bywalcom wyścigowym. Ka- 
zik, jako ułomny, niszczył laski w bardzo 
charakterystyczny sposób. Ę 

Bokmacherzy mieli żal do „Kazika“, że 
sprząta im z pod nosa wszystkie 


bić „Szefa“, ale laską „Kazika“: 


W taksówce, która wiozła ich do restau- 
racji, „Kazik“ uparcie milczał całv czas. 


„Szef“ zato gadał bez przerwy. 


— Po drodze wstąpimy do komisarja- 
tu. Tym rażem już nie póidę sam, niema 


"głupich. 
Kazik trwożnie popatrzył na a gi 
— Policja? Tego nie lubie. Ja przy- 
zwyczajony jestem sprawę załatwiać bez 
„gelinów*. kk, 
Przed komisarjatem „Szef“ kazał za- 


trzymać taksówkę i wyszedł, ażeby Za- 
brać do auta eskorte. 


Dwie minuty nieobecności wystarczyło, 
ażeby „Kazik“ znów swoim svstemem dał 
szczupaka w tłum i zniknał. 


Powróciwszy z dwoma policjanta 


RÓŻ 


EA 


lepsze 


„Szef* zdziwił się, nie zastawszy w aucie z 


„Kazika“. 


Domyślił się jednak, że „kulas“ wolał nie 
spotkać się z policją. 


Auto ruszyło pod adres wskazany przez 
Kazika. 


* 

Kelner obsługujący gabinety wykwintnej 
restauracji zdziwił się niemało uirzawszy 
mężczyznę z obandażowaną głową i 
dwóch policjantów, -którzy zmierzał 
wprost ku niemu. 


— My do czwartego gabinetu. 
— Zaijęty. 


— To wiemy dobrze, czy siedzą 
jeszcze ci z wyścigów? 

— Tak. i 

Bez pukania energicznie otworzono 


drzwi.. Dwaj policjanci wpadli naprzód do 
pokoju. 


Za nimi wsunął się „Szef“. 


Siedzący przy stole mężczyźni 
się na równe nogi. 


zerwali 
Jeden podbiegł do ok- , 


na, jak gdyby chciał przekonać się, czy 


można będzie skoczyć na ulice, inni Sonię 
żyli ręce. 


+ Nie udało się teraz szanownej del 
— rzekł jeden z obecnych, zwany „Maje 


ranek“. — Tym razem nie mamy przy so- 
bie bloczków i nie zebraliśmy. się tutaj i na 
robotę. 


„Szef“ oglądał ich wszsytkich: po kolei, 
aż wreszcie podszedł do jednego. który 
wstydliwie krył twarz w ciężkiej Ba 
rze, wiszącej na drzwiach. 


— A ty łotrze, co robiłeś dzisiai na Bed- 
narskiej. Czy nie spacerowałeś czasem z 
tą laseczką ? 


(Dalszy ciag jutro). 


A 


zd 


4 
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*W opatrywaniu ran należy przede- 
wszystkiem starać się © największą 
czystość. 


W. tym celu najprzód trzęba ranę | 


mależycie oczyścić: roztworem karbo 
ju, sitblimatu Juk kwasem bornym. Je- 
żeli tych środków mema pod ręką, to 
wodą przegotowaną: i wystudzoną lub 
wodą źródlaną i rzeczną. Strzec 


chłei. Trzeba wietylko dobrze prze- 
myć i oczyścić samą ranę, ale i skórę 
w okolicach rany. 


Drugim. warunkiem dobrego opatry- 


wania ran jest wyzgotowywanie środ- 
ków opatrunkowych, jak np. narzędzi 
chirurgicznych, gazy, waty, płótna — 


wę wrzątku 5 — 10 mingt, Środek 


ten zabija zupełnie wszelkie drobnou- 
stroje, a tem samem skutecznie zabez 
piecza ranę.od zakażenia. X 

„Przemywszy i oczyściwszy ranę na 
leżycie, pokrywa się ią przegotowaną 
lub zmoczoną w karbolu gazą, watą 
lub kompresem, na to kładzie się war 
stwę waty aptecznej i zawiązuje się 


| Bziś: Władysława 
Jutro:lreneusza 


Wto r ek 


3 ly å SŁONCE 
; Wsch. sł. 3.16 
Zach. sł. 8.00 
Czerw. 1933 | Wsch. ks. 7.37 


Zach. ks. 10.21 -- 


U.. - Rio 


się 
zaś wody "brudnej, deszczowej, zatę-: 


* tamować. 


` okolicy rany. 
"ka, trzeba uciskać tętnicę w ramieniu, 


wszystko bandażem łub jaką inną o- 


. paską. 


Jeżeli ranę pokrywa warstwa krwi 
zakrzepłej, nie należy jej przemywać, 
tylko opatrzyć i zawiązać. 

Krwawienie rany trzeba umieć za- 
Nie można używać t. zw. 
środków domowych, np. pajęczyny i 


t. p. Najskutecznieiszym i najradyka|- 


niejszym sposobem zatamowania 


“krwotoku z rany jest ucisk za pomo- 
cą ręki lub narzędzi powyżej rany— 


jeżeli zraniona tętnica i poniżei rany— 
ieżeli krwotok pochodzi z żył. Nai- 
niebezpieczniejszy jest krwotok z tęt 
nicy. Wówczas bucha krew purpuro- 
wa jak z fontanny. W takim wypad- 
ku konieczna jest jak najśpieszniejsza 


pomoc lekarska. Tymczasem zaś trze 


ba zdiąć lub rozciąć na chorym ubra- 
nie i uciskać ranę. Gdyby to nie po- 
mogło, uciskać główny pień tętnicy w 
Więc gdy krwawi rę- 


tam gdzie zwykle jest od rękawa; 


gdy krwawi noga, uciskać tętnicę w 


środku pachwiny; gdy jest rana tętni- 
cy w szyi, uciskać palcem owiniętym 
w gazę wprost na ranę w kięrunku 
kręgosłupa. Naijskuteczniejszym jed- 
nak środkiem zatamowania krwotoku 


tętnicy jest opasanie zranionego człon 


| ka szczelnie powyżej 


rany długim, 
sprężystym pasem rzemiennym, taś- 
mą lub rurką gumową, szelkami it.p, 


'.— Cóż Pan chce odemnie, proszę się 
Różki pytać, o to, ja nic nie wiem — dodała 


gniewnie. 


Zawrócł do pokoju. Róża już miałą na 
sobie koszulę i boiaźllwym wzrokiem spo- 
glądała na zachmurzone oblicze kochanka. 


środek ten załamuje zupełnie” krew, 


"ale może być zastosowany tylko na 


krótko, a tymezasem ranę Śpiesznie le 
karz ©epatrzy. Dłuższe trzymanie 0- 
paski i załamowanie obiegu krwi po- 
woduje nekrozę czyli obumarcie. © 


Krwotok z nosa. tamuie się w ten 


sposób: niech. eliory czas jakiś. trzy- 
ma ramiona do góry; na czoło, nos, 


twarz, potylicę, plecy kłaść zimne o- 
klady. Gdy i to nie pomaga, kłaść do 
nozdrzy paski z gazy jodoiormowej i 
uciskać nos opaską. 


Krwotok z gardła: chory niech sie- 
dzi spokojnie z nogami spuszczonemi 
na dół; w pokoju pootwierać okna; o- 
klady zimne na twarz i ezoło; daje 
się choremu łód do łykania i limona- 
dę zimną do picia. Jeżeli to nie skut 
kuie, postawić 15 suchych baniek z 
przodu klatki piersiowej lub  przyło- 
żyć gorczycę do łydki. 

Rany zatrute. Oprócz powyższych 
wskazówek trzeba zastosować nastę- 
puiące środki: śŚpieszne  obwiązanie 
zranionego członka powyżej rany Tur 
ką gumową, albo pasem, albo skręco- 
ną chustką; wyssanie rany — jeżeli 
ratujący ma czyste i zdrowe wargi; 


'przypalenie rany żarzącym węglem, 


rozpałonym nożem lub drutem, czy- 
stym kwasem azetowym lub karbolo- 
wym, iugiem,. jedyną i t. p. Potem na 
kłada się opatrunek. 


ostatka, zachować się, iak dżentelmen. * 
Po tych słowach wyszedł z pokoju, nie; 


a Baa | 
Złodzieje - zwolennikami 


monopostu 


Z Tarnowskich Gór donoszą: í 
Wczorajszej nocy dokonano Śmiałe”; 
go włamania do hotelu pod Lipami Juki 
jana Kapuścioka w Tarnowskich 
rach (Rynek 13). A 
' Sprawcy musieli być obeznani z miei; 
scowemi stosunkami, bowiem nie udali] 
się do pustką stojących numerów họ- 
telowych, lecz dobrawszy się do bufe- 
tu. zabrali kilka flaszek tikieru, sporą! 
ilość papierosów i cygar, oraz błoczekł. 
kuponów podatku „od: siedzenia”, tecz= 
kę na akta i kapelusz. ©, a 
Jak ustafiła policja, rabusie wamali 
się do mieszkania w czasie nieebecno= 
ści domowników. Złupione przedmio= 
ty PzERO około 300 zid 
tych. j i ) 
W robocie pomocny był rabusiom wył 
trych. ge l 


RADIO 


KATOWICE. wtorek 27 czerwca. -~ 

7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy fańi . 
ne wstaja zorze”. 7.05: - Gimnastyka. : 
7:20: Muzyka z płyt. 7.52: Chwilką gol 
spodarstwa domowego. 7.55. Przerwa. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako= 
wa. 12.05: Muzyka (płyty). 12.35: Muzyń 


l ka (płyty). 13.00: Przerwa. 14.55: Mus; 


zyka (płyty). 15.05: Komunikat gQspos; 
darczy. 15.10: Muzyka (płyty). 15.253] 
Komunikat gospodarczy z Warszawya 
15.35: Muzyka (płyty). 15.55. Komuni=' 
katy sportowe. 16.00: Koncert solistów 
z Warszawy. 17.00: Andycia dła dziea 
ci. 17.15: Transmisja muzyki z Ciechoi 


‘cinka. 18.15: „Polska wyprawa na Mont! 


Pele (Martynika). 18.35: Muzyka lek=' 
ka (płyty). 19.10: „Zagadnienia „aktua* 
alne“ w dziełach Wyspiańskiego. 19.253; 
Rozmaitości. 19.40: „Na widnokręgu: 
20.00. Koncert z Warszawy. 22.00: Mu. 
zyka lekka i taneczna Z Ciechocinka; 
Wiadomości meteorolog. 22.40—28.004 
Muzyka lekka i taneczna z Ciechociną 
ka. 4l 


A 


oglądając się. 


Róża leżała w niedbałei pozie. oparta na 
łokciu, a oczy jej świeciły złowrogim bla= 
skiem; wyraz mściwości wybił sie na 


jej 


MIŁOŚĆ PRZESTĘPCY 

Zadowolony, że tak stosunkowo łatwo 
"dało się mu nagiąć ją do swego celu, za- 
snął Dawid, nie podejrzewaiąc, jakie my- 
Śli i plany zrodziły się w, pieknej główce 
jego kochanki. R 

Następnego dnia rano. o siódmei godzi- 
nie Dawid wróc tł do domu i zastał Różę w 
łóżku z „gościem. Był wściekły, nocna 
wyprawa znowu nie powiodła się; za- 
zdrość szarpnęła nim, że omało nie Śc ąg- 
nął nieznajomego mężczyzny na podłoge; 
przypomniał sobie, że sam przecież kazał 
jej „zarabiać”. Uspokoił się i zaczął obser- 
 wować śpiących. Mężczyzna chrapał zdro- 
wo, snem spraw:ędliwego, jego .. ogorzała 
cera i gęste, wełniste. czarne włosy, ostro 
ódcinały się na bieli poduszki. Róża spała 
również. Leżała naga, z rozrzuconenii no- 


gami i zwisającą: bezwładnie lewa- ręką; 


prawą trzymałą gościa za szyjęē: Głowa, 
leżąca na brzegu poduszki, była lekko öd- 
wrócona na pokój. Policzki byłv blade i 
oczy. podkrążone sinemi obwódkami, 
_.Przebiegał wzrokiem o. jei toczonych, 
alapastrowych kształtach. które teraz wy- 
dały mu się jeszcze piękniejsze. nż. do- 
tychczas. „Poco ja jej kazałem to robić?*... 
myślał zrozpaczony -—- „zabić ich oboje”! 
— przemknęło mu przez mózg. k 

- "Opanował. sie jednak. trzasnął drzwiami 
i przewróci mały stolik. wychodząc do są- 
siedniego, pokoju, gdzie spała gospodyni. 
"— Co pahi tu dom publiczny założyła! 
czy co? Nie myślałem, że pani pozwoli na 
to — zwrócił się gwałtownie do orzeciera- 
jącej oczy gospodyni: PA 


Mężczyzna przebudził sie także i niezado- 
wolony w docznie, że mu sen przerwano, 
zagadnął Dawida niechetnie: 

— Co tu pan wybrawia? 

.— Ubieraj się pan, prędko, już, w tei 
chwili. Czy nie ma pan się gdzie zabawić 
w Warszawie? ; 

*— Co tọ za jeden? — zapytał gość, 
zwracając $ę do Róży. 

— To mój maż! 

— A dlaczego pani nie mówiła. że ma 
męża? — zagadnął z półuśmiechem na 
ustach — już się ubieram. 
" Nieznajomy wstal z łóżka i ubierał sę 
n'e śpiesząć się żbytnio. Był to. najwyżej 
trzydziestołetni- mężczyzna, - barczysty, 
brunet-o przeń kliwem. spojrzeniu, ciem- 
nych, błyszczących źrenicach: i: regular- 
nych prawie pięknych rysach. 


„. Sznurując lak'erowane półbuciki. zagad- 
nal Dawida: = = ; 
— Czy mogę pana o coś zapytać? 
+ mr APROSZEl a E a oan E WO A 
„p Czy można: wiedzieć..czem się. pan 
trudni? A EE 
— Ja jestem rękawicznik, czy dobrze?— 
odparł Dawid z ironią w głosie. | 
te _—'"Doskóiały fach — zgódził sie n ezna- 
jomy. Ubrany w elegancki, doskonale skro- 
„lony garnitur, zalożvł palto, spojrzał poro- 
zumiewawczo na Różę i zauważył: 
= Qile to. jest naprawdę. pańska żona, 
musi pan ją bić, bo lepsze bite, niż zdechłe. 
— Już ja do pana po radę nie póidę, 
może mnie pan pożegnać i dziękować Bo- 
gii, że kości'hie naruszyłem. . >. 
-u No?t Proszę sie me denerwować i do 


/ 


na jedną noc i „odciski“ kluczw napewna 


twarzy na moment i zgasł tak predko, jak 
nagle sę ukazał. Dawid zdołał iednak po< 
chwycić go i przeraził sie ňa chwile, ale 
widząc znowu uśmiechnięte usta kochankię 
uspoko ł się, nie przestał jednak jej cieka= 
wie obserwować. SSE 

— Ładny „alfons“ z ciebie bedzie... jaki 
tylko zobaczyłeś u mnie gościa. mało g0 
nie zjadłeś. Chodź-no, mój kochany. bli 
żej, powiem ci kto to był, to nie będziesz 
się złościł. ; EN 

— À któż to był? — zaciekawił się. N 
. Róża usiadła na łóżku. Ek 

— Żebyś ty wiedział, kto to bvł, toby% 
go nie wyganiał. ‘i 

— A może to był ten. który ci pomoże 
„Mesjasza urodzić? — żartował inż.. | 

Róża zachowała jednak poważną minę: 

— Posłuchaj, a bedziesz żałował „swe 
gwałtowności. Widzisz, to był svn bankie< 
Ta. którego zapoznałam wczorai na No= 
wym Świecie. Zakochał sie we mmie, jak 
wiesz, to potrafię was brać. o ile mi tylko 
o to chodzi — kokieteryinie przekręciła 
główkę i mrugnęła okiem — przyprowa4 
dziłam go tu i dowiedziałam sie "wszyst+ 
kiego, co. potrzeba. Można go będzie 
„obrobić* na wielką sumę. Pójdę do niego 


x 


ci przyniosę. | 
. Dawid zapalił sie” | 
. — Dlaczego nie mówiłaś mi o tem, byla 
bym nie przeszkadzał, a kiedy masz iść da 
niego, masz adres? : zł 

— Pójdę dzisiaj, zarobisz dobrze. a póź, 
niej wyjedziemy zagranice. 

ua < = Dalszy ciąg jutro.” 
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a + e A SZORC ANY AE ; RAGE AA - Płaskorzeźba zmariego medzwio zal nego genefata japońskiego Po 
NAS W ZX r a j m BCE" i 
Bia. lucoczyste przyjęcie króla iraku, F asala. który przybył ostatnio w odwiedzi- kiory znany DYL e ód pe ać ac : 
w aydo Londynu.: "Na zdjęciu król angit- Iski ze swym gościem w drodze z dwór 
Ra” ZP pa ido pałacu  któlewskiege 


puszcz. środkowej Airyki. 


Bbrycinatnv odnoaczynek tancerki po wyczerbinacych I meczacych. Ewiczenfach. 
mememe aeea nae ZZ CZ ZZ i 


H W- Lozannie w-Szwajcārji odbył się przed paru dniami ślub b. następcy RA p R AE E gE i A 
troma ilszpańskiizgo, ks, Astutji'z mło dą Kubanką, panną San Pedro - Oceja. isisa L od adi ponny- i jego rostych- towarzyszów. , 
A -ABONAMENT miesięcznie w administracji wzę.. zamiejscowy ` 2l- 2.50. zagranicą zł “5.50. z í 
PRV ERE "CENY OGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł. 500. pół: strony zł. 275. 1 mm wiersz 1łamowy opisowe Zł. 28057 
i; _spectalné * zł. . - reklamy - 60 gr.. drobne 15 groszy. za wyraz W. niedziele t dni. świateczne 253. proc. drożel. - ż 
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